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2 tysiące zabitych i rannych w Barcelonie. 
Przed zmianą ustroju w Hiszpanji. 

PARYŻ, 8. 10. — Wypadki hiszpańskie 
zapełniają szpalty wszystkich wielkich dzien­
ników, które wysiały do Hiszpanji specjal­
nych korespondentów. „Petit Parisien" stwler 
clza, iż rząd hiszpański odniósł 

zdecydowane zwycięstwo. 
.,Echo de Paris" wyraża życzenie, by zwy­
cięzcy nie nadużywali swej przewagi. „Petit 
lournal" przypuszcza, iż obecnie powstanie 
v Hiszpanji prawdopodobnie nowy ustrój, 
zbliżony 

do faszyzmu włoskiego, 
'uh do ustroju niemieckiego. 

PARYŻ, 8. 10. — Korespondent „Petit 
Journal" w Barcelonie ocenia liczbę zabitych 
< rannych na ulicach miasta w ciągu dnia 
wczorajszego 

na dwa tysiące osób. 

STARCIA. 
PARYŻ, 8. 10. — Z Madrytu donoszą: 

»V Huelva doszło do starć z policją. Jest je­
den zabity, dwóch ciężko rannych. W Baczą 
rzucono dwie bomby. W Llnares ruch po­
wstańczy ogarnął miejscowe kopalnie. Woj­
sko po dłuższej strzelaninie 

opanowało sytuację. 
Zginął jeden górnik, dwóch jest rannych. 
W Ćarolinie zaburzenia zmusiły policję i 
wojsko do użycia broni palnej: dwóch zabi­
tych, czterech rannych. 

W ASTURJI WALKA NIEUKONCZONA. 
PARYŻ, 8. 10. — Z Madrytu donoszą: 

Komisarzem rządowym w Madrycie został 
mianowany Martinez Devalasce. Wczoraj 
wieczorem w wielu miejscach doszło w Ma­
drycie do ożywionej strzelaniny. Wpobliżu 
dworca Północnego policja rozproszyła wiek 
szą grupę rewolucjonistów. 

Minister spraw wewnętrznych oznajmił, 
iż na wybrzeżach Asturji 

wylądowały wojska rządowe, 
które niezwłocznie przystąpią do pacyfikacji 
prowincji. W Asturji liczba powstańców wy­
nosi około 6000 osób. 

DORAŹNY S \ D WOJSKOWY. 
Paryż, 8. 10. — Z Barcelony donoszą: 

Majer Perez Farras, który dowodził gru 
pa powstańców, broniących pałacu Ge-
neralldad stanie przed doraźnym sądem 
wojskowym. Wczoraj o północy połą 
czenia telefoniczne i telegraficzne z Bar 
celoną jeszcze nie były całkowicie przy 
wrócone. 

OŚWIADCZENIE PREZYDENTA 
COMPANYSA. 

Paryż, 8. 10. — Z Madrytu donoszą: 
Rząd jest panem sytuacji w całym kra­
ju, jednakże po wszystkich prawie pro­
wincjach wczoraj wieczorem miały 
miejsce jeszcze poważne starcia. 

W Gijon powstańcy wycofali sie na 
góre Santa Catalina. którą ostrzeliwuje 
krążownik „Llbertad". 

W okręgu górskim Leon liczne gru 

Konalaiif gajowy i połamana fuzja. 
Zemsto kłusowników. 

Radomsko, 8. 10. — W dniu dzisiej­
szym, około godziny 5 rano na brzegu 
lasów majątku Pławno, w powiecie ra­
domszczańskim, tuż przy torze kolejo­
wym, znaleziono lezącego w kałuży 
krwi gajowego 43-letniego Szczepanu 
Ziemińsklego. 

Gajowy, obok którego znaleziono po 
łamaną fuzje miał dwie głębokie rany 
klatki piersiowej 1 uda. 

Ziemlńskiego, w stanie beznadziej­
nym, przewieziono go do szpitala w Ra­

domsku. 
Jak sie okazuje Ziemlński w niedzie­

lę przed wieczorem wyszedł na obchód 
lasu I nie wrócił. Zaniepokojeni domo­
wnicy nad ranem wszczęli poszukiwa­
nia i na brzegu lasu natknęli sie na gajo­
wego, dającego słabe jut oznaki życia. 

Połamana fuzja świadczy, że Zie* 
miński został postrzelony przez kłusów 
ników, za którymi wszczęto poszuki­
wania. 

py powstańców schroniły się w górach 
unosząc z soba broń i znaczne zapasy 
amunicji. 

Pułkownik Jimenez Arenas stanął 
na czele administracji katalońskiej. Pre 
zydent Companys i burmistrz Barce­
lony, którzy znajdują się na pokładzie 
statku „Uruguay" oświadczyli, iż biorą 
na siebie całą odpowiedzialność za wy­
padki. 

RZĄD PORTUGALSKI OBAWIA SIĘ RE­
WOLUCJI. 

LONDYN, 8. 10. — Z Lizbony donoszą: 
Komunikat oficjalny, wydany po posiedze­
niu rady ministrów stwierdza, iż rząd por­
tugalski z całą uwagą śledzi wypadki hisz­
pańskie i wydał 

konieczne zarządzenia. 
W związku z pogłoskami o możliwości wy­
buchu ruchu rewolucyjnego w Portugalji 
przedsięwzięto wszystkie środki ostrożności, 
by zapewnić utrzymanie spokoju w całym 
kraju. 

15-ta rocznica sakry biskup ej 
Ojca Św. Piusa X I . 

WARSZAWA, 8.10. — W bieżącym mie­
siącu przypada 15 rocznica sakry biskupiej 
Ojca św. Plusa XI . Ojciec św. — jak wia­
domo — otrzymał sakrę biskupią 28 pażdzier 
nika 1919 r. w katedrze warszawskiej z rąk 
J. Em. ks. kard. dra Aleksandra Rakowskie­
go, arcybiskupa metropolity warszawskiego, 
jako nuncjusz Stolicy Apostolskiej w Polsce. 
Mgr. Achilles Ratti został mianowany nuncju­
szem papieskim dla odrodzonego państwa 
polskiego dnia 6 czerwca 1919 r., pełniąc 
przedtem swe czynności jako Wizytator A-

postolskL 
Fakt otrzymania sakry biskupiej w sto­

licy Polski podkreśla Ojciec św. często i za­
znacza niejednokrotnie, że „z pochodzenia 
jest 

biskupem polskim". 
Polska fakt ten zaszczytny, że jej pierw­

szy Nuncjusz otrzymał sakrę biskupią na 
ziemi polskiej i został następnie zastępcą św. 
Piotra zachowa na wieczne czasy we wdzię­
cznej pamięci. 

Wybory do rad generalnych we Francji 

nie zmieniły dotychczasowego układu sit 
PARYŻ, 8.10 Wybory do rad general­

nych, które odbywały się wczoraj w całej 
Francji z wyjątkiem Paryża i departamentu 
Sekwany nie zmieniły w znaczniejszym stop 
niu 

dotychczasowego układu sił. 
Wszystkie prawie stronnictwa zachowały 
swe dotychczasowe stanowiska w radach 
generalnych. Na ogólną liczbę 1518 manda­
tów znane są wyniki dotyczące 1500 man­
datów. 1192 członków rad generalnych zo­
stało już ostatecznie wybranych. W 308 
wypadkach odbędzie się 

Wystawa Jtarcerska w Warszawie. 
*• skautów w Polsce. 

Unieruchomienie fabryki mebli giętych 
Trzystu robotników straciło pracę. 

Radomsko, 8. 10. (Od wł. kor.). Fabry 
ka mebli gięt .„Wiinsche", została unie 
ruchomiona spowodu braku zamówień. 
Utraciło pracę około 300 ludzi. Jest jed 

nak nadzieja, że zamówienia, w ciągu 
najbliższych tygodni napłyną, a wów­
czas firma stopniowo zatrudniać będzie 
zwolnionych robotników. 

Złoówka miesięcznie od dziecka? 
Opłaty w szkolnictwie powszechnem. 

Łódź, 8,10. Jak wiadomo od nowego 
roku szkolnego Ministerstwo Oświaty 
ma zamiar wprowadzić t. zw. "taksy 
administracyjne" w szkolnictwie powsze 
chnem. W związku z tem krążą uporczy 

we pogłskl Iż owe "koszta administra­
cyjne" maja wynosić po 1 złotym mie­
sięcznie od dziecka, uczęszczającego do 
szkoły powszechnej. Oznacza to wyda­
tek roczny w kwocie 10 zł. 

Wielka obława na Bałutach 

WARSZAWA, 8. 10. — Wczoraj odbyło 
się na terenie Bagateli otwarcie wystawy o-
bozownictwa i turystyki harcerskiej. Na pla­
cu przedwystawowym zgromadziły się od­
działy harcerzy i harcerek oraz poczty sztan­
darowe drużyn, tworząc czworobok przed 
wejściem do gmachu wystawowego. Na o-
twarcie przybyli liczni sympatycy ruchu har­
cerskiego z nacz. Krakowskim z Min. Pracy 
i Opieki Społ., ks. Mauersbergerem, nacz. 
Błońskim z Min. Oświaty i sędzią Kamiń-
skim na czele. Inauguracyjne przemówienie 
wygłosił mjr. I. Wądołkowski, przewodni­
czący oddziału warszawskiego Zw. Harcer­
stwa Polskiego. Następnie po odśpiewaniu 
pieśni przez chór harcerek, komisarz wysta­
wowy harcmistrz Dąbrowski przedstawił ze­
branym organizację wystawy, jej cele i cha­
rakter. Potem mjr. Wądołkowski ogłosił wy­
stawę za otwartą, zapraszając zebranych do 
wnętrza gmachu, 

Wystawa przedstawia się bardzo cieka­
wie i urozmaicenie Obejmuje ona liczne eks 
ponaty, modele, zbiory i wykresy z dziedzi 
ny ideologji harcerskiej, sposobów wycho­
wawczych, pracy drużyn, techniki działalno 
ści, następnie bardzo szeroko opracowane 
są sprawy 

urządzeń i życia obozów 
zdobnictwa, wzorowego obozu puszczań­
skiego, kolonji zuchów, wycieczek i wędró 
wek krajowych i zagranicznych oraz udzia 
łu na zlotach międzynarodowych. Ciekawie 
ujęty jest także dział taternictwa, szybow­
cowy i żeglarski. Imponują zwłaszcza pięk 
nie zrobione modele wzorowych obozów, 
oraz żaglówki i szybowce, stworzone ręka 
mi harcer-y. 

Z przedstawionych wykresów staty­

stycznych dowiadujemy się szeregu cle 
kawych danych. Harcerzy i harcerek 
w Polsce mamy obecnie 135.000, pod­
czas gdy przed 10-ciu laty było Ich tyl 
ko 20.000. Nadto poza granicami Polski 
w ośrodkach emigracyjnych liczba har­
cerzy sięga cyfry 50.000. Związek Har­
cerstwa Polskiego jest pod względem 
liczebności trzecia, po Ameryce i Anglji 
organizacją skautową w świecie. Bardzo 
dobrze przedstawiają się organizacje 
młodocianych harcerzy t. zw. "Zuchów" 
których liczba wynosi 25,000. 

Praca harcerska zgrupowana jest 
w 130 drużynach. 

W obozach letnich w rb. wzięło udział 
około 3200 harcerzy i harcerek . 

Na rok' przyszły przypada jubileusz 
25 lecia harcerstwa polskiego. Z te] oka 
zjł czynione są już przygotowania do 
wielkiego narodowego zlotu harcerskie 
go, który odbędzie się w Spale. W zlo­
cie tym weźmie udział około 20.000 nar 
cerzy. 

powtórne głosowanie dnia 14 bm. 
Konserwatyści stracili 5 miejsc, unja repi 
blikańsko - demokratyczna (grupa Marł; 
zyskała 9 miejsc, demokraci - ludowi zysl: 
l i nowych 5 mandatów, radykali - niezEir 
tli stracili 7 mandatów, radykali - socjair. 
(grupa Herriota) — zyskali 1 mandat, sc 
cjahści francuscy zyskali 1 mandat, socj 
liści S. F. I. O. stracili 5 mandatów i wre 
cie komuniści 

stracili 1 mandat 
Ponownie zostali wybrani Sarraut, Pli 

din, Marpuet i Marin, żadna z wybitni: 
szych osobistości politycznych nie przep. 
dla we wczorajszych wyborach. 

Ulegająca odnowieniu we wczorajszych 
wyborach połowa członków rad generalny 
(sejmiki departamentalne) według statys ł ' 
ki z roku 1928 przedstawiała się pod wzgl 
dem przynależności partyjnej w sposób na­
stępujący: konserwatyści — 93 mandaty, 
unja republikańsko - demokratyczna (gru­
pa Marin'a) — 263, republikanie lewicy — 
272, radykali niezależni — 121, radykał 
socjalni (grupa Herriofa) — 384, socjali­
ści S.F.l.O. — 125 republikanie socjalni — 
72, republikanie radykalni — 106, komuni­
ści — 16. 

KLĘSKA SOCJALISTÓW I KOMU­
NISTÓW. 

PARYŻ, 840 Częściowe wyniki wy­
borów podkreślają klęskę komunistów I 
socjalistów, którzy wystąpili w t zw 
wspólnym froncie. 

Stosunek mandatów, których ogólne 
ilość wynosi około 3000 przedstawia sic 
w częściowych wynikach następująco: 
lewi republikanie 146, niezależni radykr 
II 122, radykalni socjaliści 400, republi­
kańscy socjaliści 48 nowosocjaiiścl I I 
(pomimo socjalistycznego dodatku par 
tje mieszczańskie), socjaliści 58, komir 
niścl 11. 

W związu z zamordowaniem Józefa 
Pisarka ub. nocy dokonana została w 
dzielnicy Bałuckiej obława, w wynfleu 
której zatrzymano kilku osobników. Mo 
żliwe, iż wśród aresztowanych znajdują 
się zabójcy Pisarka. 

po zamordowaniu Józefa Pisarka. 
Łódź, 8 października. W nocy z sobo 

ty na niedzielę, około godziny 1 wkoń­
cu ulicy Brzezińskiej miała miejsce krwa 
wa bójka, w wyniku której padł trupem 
na miejscu 24-leini Józef Pisarek, zamie 
szkały przy ul. Sikawskiej 4. 

Ubiegłej nocy również na ulicy Brze 
zlńskiej, wpobliżu miejsca, gdzie znale 
ziono zwłoki ofiary krwawych porachun 
ków wynikła bójka pomiędzy zwolenni­
kami zabitego Pisarka, a jego przeciwni 
kami. 

Bójkę zlikwidowała policja. Kilku o-
sobników zostało aresztowanych, a 

kilku lekko poranionych. 

asZiStaj, we wtorek i w środę 
składanie kopert trzydziestej drugiej serji 

za uważne czytanie. 
P a t r z str. 2-oa. 

W dniu 6 października 1934 r. o godz. 
8-ej wiecz. w kościele św. Wojciecha w Ło­
dzi - Chojny został zawarty związek mał­
żeński 

ALFREDY ZABOROWSKIEJ 
p. ZENONEM MARCZAKIEM 

P-
z 

Czy zatarg ze szwaczkami zostanie zlikwidowany? 
Łódź, dn. 8 października. Jak Już do I nufaktury. 

nosiliśmy, w piątek, w dziale konfekcji j Zebrani delegaci powzięli decyzję, i 
jeśli do środy zatarg ze szwaczkami n 

Czy właścicie e domów podpisze 
nowa. umowę z dozorcami ? 

Łódź, 8. 10. — Niebawem, jak nas in 
formują wygasa umowa zbiorowa za­
warta pomiędzy Związkiem Dozorców 
Domowych, a właścicielami nierucho­
mości. 

W związku z tem w najbliższych i ,nóści na Chojnach, 
dniach zwołane zostanie walne zebra­
nie dozorców domowych celem omó­
wienia najaktualniejszych bolączek w 
tym zawodzie, które znalazłyby nastep 
nie swój wyraz w nowej umowie. 

Poza poprawa warunków material­
nych dozorcy domowi zdążają do naprą 
wy obecnych 

warunków mieszkalnych. 
W celu zebrania odpowiedniego ma 

terjału faktycznego — wśród dozorców 
rozpisana zostanie ankieta w sprawie 
określenia warunków mieszkaniowych 
i wynagrodzenia. 

Wynik tej ankiety da materjał, któ­
rym Związek operować będzie przy spi 
svwaniu nowej umowv zbiorowe! 

Widzewskiej Manufaktury, wybuchł 
strajk 228 szwaczek, którym dyrekcja 
"Widzewa" usiłowała obniżyć zarobki 
o 50 proc. 

Ponieważ dotąd pertraktacje nie do­
prowadziły do likwidacji zatargu, jak­
kolwiek robotnice poszły na ustępstwa 
— na dziś zwołano zebranie wszystkich 
delegatów fabrycznych Widzewskiej Ma 

zostanie zlikwidowany wszystkie oddz 
ły Widzewskiej Manufaktury zostan 
unieruchomione, gdyż wszyscy roboti. 
cy poprą żądania szwaczek. 

W związku z tem na jutro ma b \ 
zwołana ostateczna konferencja ob 
stron dla definitywnego załatwienia spr 
wy. 

Bloczki i kwity zgubiły prezes 
ZwiązKu Właścicieli Nieruchomości na Chojnacł 

Łódź, 8 października Wczoraj odbyło 
się Walne Zebranie Właścicieli Nlerucho-

Ze sprawozdania, jakie złożono zebra­
nym wynikało, że wskutek niewłaściwej 

Dolar 522 
Prywatnie dołar papierowy w żąda­

niu 5,27, w płaceniu 5,22; dolar złoty 
w żądaniu 8.92. w płaceniu 8.91} funt 
angielski w żąd?niu 25,85 w płaceniu 
25,75; rubel złoty w żądaniu 4,60 w 
płaceniu 4.57; marka w żądaniu 1,97 
płaceniu 1,96; za 100 franków fran-
uskich w Zadaniu 35, w płaceniu 

34.90. Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary *DO 5.21e 

gospodarki dotychczasowego prezesa Sto 
warzyszenia Bolesława Woźnickiego, Korni 
sja rewizyjna nie była w stanie sprawdzi 
działalności finansowej , gdy w tajemnicz 
sposób 

poginęły kwity oraz bloczki. 
Pozatem stwierdzono, szereg zdań i pc 

zycyj w protokułach wyskrobanych. 
Enuncjacja ta rzecz zrozumiała, wywoła 

la burzę sa sali. żądano wkroczenia w tę 
f-prawę prokuratora. 

W rezultacie wyrażono dotychczasowe­
mu prezesowi ,.votum nieufności" oraz wy­
kreślono go z listy członków. 

Do Zarządu Stowarzyszenia dokooptowa 
no nowych ludzL 

Radykalne posunięcie walnego zebrania 
Stowarzyszenia Właścicieli Nieruchomość 
wywołało zrozumiałe wrażenie. 



Sir. 2 C C H O 

Złodzieje w roli pątników 
n Zapłata asa gościnę. 

RADOMSKO 8.10 (od wł. kor.) Pomysły 
złodziejskie są niewyczerpane, czego dowo­
dem może służyć następujący fakt: 

Do gospodarza Adamczyka Józefa, za­
mieszkałego we wsi Mekwa, gm. Pławno 
przybyło 4-ch podróżnych, podając się za 
pątników powracających z Częstochowy, 
wieśniak, usłyszawszy, że nieznajomi wra­
cają z Jasnej Góry 

nabrał do nich zaufania 
-.ie przeczuwając, że ma do czynienia z wy 

rafinowanymi złodziejami. Jak przystało na 
d j r r e g o Polaka — katolika, ugościł piel­

grzymów czem tylko mógł i, nawet obdarzył 
żywnością na drogę. 

Dopiero po odejściu rzekomych piel­
grzymów, stwierdził brak zł. 4 gr. 70 w go 
tówce, oraz obrączki ślubnej i pierścionka, 

ogólnej wartości 24 złotych. 
Wszczęty przez Adamczyka pościg, do 

prowadził do ujęcia 2-ch, spośród czwórki 
złodziejskiej od których szczęśliwie odebra 
no pieniądze i pierścionki. Obaj złodzieje 
rasierbski i Skalik Józef, wydali swego trze 
ciego wspólnika. Raka Stanisława, — sami 
zaś powędrowali do aresztu, gdzie oczeki­
wać będą karzące) ręki Temidy. 

Trup pod stertą zboża. 
Litościwi wieśniacy. 

r - S Z 8,10 (od wł. kor.) Na polach 
.maiNacesławice, gni. Staw, znaleziono 
truta : i i znanego mężczyzny. 

Jak >k okazało, zmarłym był włóczę 
ga-ż:'brjl' który chodzi,' po prośbie we 
wsiach irnńny Staw. 

Trzy dni przed śmiercią żebrak przy 
był na > cła maj. Nacesławice i t j 

położył się z wycieńczenia 
p -d :e"ra ze stert zboża. 

Lud-icść okolicznych wlosei:, litujm. 
się nad nieszczęsną dolą żebraka przyno 
sii? mu .'idzenie. 

Krvi\i.znego jednak dnia jeti.ia z ku 
b j c\ i r i y b y ł a z pożywieniem, zastań 
już Irppa żebraka. 

Kdzwlska zmarłego narazie nie uda­
ło sit; ustalić. 

D.i!b.2e dochodzenie w tej sprawie 
ł'v.-a. 

Zagadkowy strzał. 
Ciężko rannego teciin ka przewieziono do szpitala. 
Łódź, 8 października. Tragiczny wypa­

dek wydarzył się wczoraj popołudniu w 
mieszkaniu p. Srebrzynskich, przy ulicy 
Zgierskiej 146. 

25-letni Juljan Srebrzynski, technik przę 
dzalniczy, manipulując rewolwerem swego 
brata, spowodował przez nieostrożność wy­
strzał. Kula ugodziła nieszczęśliwego 

w klatkę piersiową 
i wyszła w okolicy pachwiny. 

Odgłos wystrzału 1 jęki rannego usłyszę 
li sąsiedzi, którzy wbiegli do mieszkania. 

Juljan Srebrzynski siedział na krześle, 
oparty głową o róg stołu. Z rany sączyła 
•ię krew. 

Zawezwano niezwłocznie karetkę pogoto 
wla, którego lekarz po udzieleniu pierwszej 
pomocy, przewiózł Srebrzyńskiego do szpi­

tala okręgowego Ubezpieczalnł Społecznej. 
Stan ofiary tragicznego wypadku jest 

groźny. 

I n s p e k t o r K u l a 

lustruje straże pożarne. 
WIELUŃ, 8. 10. (Od wł. koresp.) — 

Okręgowy inspektor Zw. Str. Poź. K. P. w 
Łodzi p. M. Kula w obecności inspektora po­
wiatowego p. I. Tuszyńskiego przeprowa­
dził lustrację podstawową biura oddziału po­
wiatowego oraz inspekcję straży pożarnych 
na terenie powiatu, które prowadzą wyszko­
lenie pierwszego stopnia. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Przewrót w Katalonji, którego rząd 
proklamował oderwanie się od Madrytu, zo­
stał krwawo stłumiony. Wojska rządu cen­
tralnego zbombardowały artylerją pałac rzą­
dowy w Barcelonie, a następnie aresztowa­
ły prezydenta Companysa oraz cały gabinet. 
Niepodległość Katalonji trwała zaledwie je­
denaście godzin. Ludność Madrytu manifesto 
wała wczoraj, wyrażając swe poparcie rzą­
dowi premjera Lerroux. 

(—) Baterje nadbrzeżne tureckie otwo­
rzyły ogień na torpedowce francuskie „Cas-
sard" i „Guepard", które zbiiżały się do 
Smyrny po wizycie, jaką złożyły flocie gre­
ckiej. Komendanci torpedowców donieśli o 
incydencie rządowi francuskiemu. Oczekiwa­
ne jest wystąpienie ministra spraw zagrani­
cznych w sprawie tego incydentu. 

(—) W związku z katastrofą pod Krze­
szowicami aresztowano wczoraj blokowego 
Bartłomieja Ziembińsklego i konduktora o-
statnlego wagonu pociągu gdyńskiego Anto­
niego Kaczmarczyka. 

(—) w Warszawie została podpisana u-
mowa handlowa polsko - niemiecka. Prze­
widuje ona wywóz gęsi, jaj, masła 1 drzewa 
do Niemiec wzamian za niemieckie wytwo­
ry przemysłowe. 

(—) Morderca ks. proboszcza Chmuro-
wicza Antoni Janusz został przez sąd w Rze­
szowie skazany na karę śmierci. 

(—) Na ulicy Brzezińskiej przed domem 
Nr. 148 został wczoraj zabity znany awantur 
nik bałucki 24-letni Jozef Pisarczyk (Sikaw-
ska 4). Zabójstwa dokonano na tle pora­
chunków osobistych. 

(—) Wczoraj odbył się w Łodzi przy ul. 
Przejazd 84 zjazd młodzieży ludowej, w któ­
rym wzięło udział 800 delegatów z całego 
województwa, liczącego 500 kół i 15 000 
członków. Po powitaniach przez prezesa or­
ganizacji, następnie reprezentanta p. wo­
jewody naczelnika Jagiełłę, wizytato­
ra Smorowskiego i inspektora Ochędalskiego 
wygłosili referaty p. Baczewski i kierownik 
związku dyr. Lewandowicz. Po udzieleniu 
absolutorjum i wyborze nowych władz wy­
słano depesze hołdownicze do Prezydenta 
Rzplitcj.-f.iarsz. Piłsudskiego, prezesa Sław­
ka i wicemarszałka Polakiewicza. 

Coraz chłodniej... 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 8. 10. — Dziś o godz. 8 r?,no 
temperatura wynosiła 7 stopni powyżej 
zera. ( W nocy najniższa plus 1 stopie.'',. 

Ciśnienie w godzinach rannych wy­
nosiło 760.1 milimetra przy stałym ba -

rometrze. 
Dziś atmosfera spokojna przy przejś 

ciowem zrehmurzeniu. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Trzydziesta trzecia seria nagra 
za uważne czytanie 

Dzisiaj rozpoczęliśmy trzydziestą trzecią serię nagród za uważne zy ta . i . 
łanie. Celem przekonania się, czy nu rner przeglądany jest uważnie, zamieś/ 
czać będziemy w jednym z podtytu- lów na stronicy 4-cj. 

umyślny b łąd, 
polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter C Y F R Y - (Np Nan' 
w zaścianku). 

Słowo z cyfrą należy codziennie wyciąć I nakleić na kartce w ten ipti 
sób. abv słowa te następowały po sobie 

w k o l e j n o ś c i c y t r o d l — ¥ 
Kartkę z siedmiu słowami - cyframi bez żadnych dopisków należy włożyć 

do niezaklejonej koperty 1 WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 

w redakcji „Echa" przy ulicy Żwirki 2 w tsi i i 
lub w filii urzv ul. Piotrkowskiej I I . 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, że 
Ministerstwo zezwoliło rw ulgowa opłatę W WYSOKOŚĆ' S <i l<OS /Y koper 
otwartych. Jeżeli hędq zawierały naklejone wycinki BFZ DOPISKÓW Czv 
łelnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopłskrn 
za opłata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy uniles7C7nć na odwm 

koperty. Między uważnych czytelników redakcja 

(o tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następuj.0 <">' wysokości: 

1 nagroda 35 zlotycłi 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 15 złotych 

S nagród po 5 złotych. 

Lampart wypadł z dorożki. 
. KroniKa Pogotowia Ratunkowego. 

a tekst ogłoszeA 
redakcja nie odpowiada' 

Dr. med. L. BERMAN 
j p e c j a l i . t a chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i p łc iowych 
CEGIELNIANA 15, Tel. 149-07. 
Przy jmuje o d godz . 8 — 11 i od 4 — 8 

w n iedz ie le • l w i ę t a od godz. 9 — 1 . 
CENY LECZNICOWE. 

Doktór T R E P M A N 
spec|alista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłcłowych. 
CEGIELNIANA 4. Tel. 216-90. 
przyjmuje od 8—2 1 od 5—9 wiecz. W nie-

dziele i święta od 8—1 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. N I T E C K I 
p o w r ó c i ł 

c h o r o b y skórne , w e n e r y c z n e 
> m o c z o p l c i o w e . 

N A W R O T 32. Teł. 213-18 
Priy|muj« od 8 — 10 rano I od 5 — 0 wlać*, 

w nlcdzlale I twista od 9 do 1] w pot. 
Dla niezamożnych ceny lecinlcowe. 

Lecznica „OMEGA" 
G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-43. 

Przyjmują Ukarz, we wszystkich specjalnościach 
A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobę.. P O R A D A 3 i ł . 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y aUórne i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49 
> r i y i m u e od 12 — 2 i od 7 — 8Vg wiecz. 
w niedziela awięta od 10 — 12 w poi. 

Dla niezamożnych ceny lecinlcowe. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spaoj. chorób wenerycznych, skórnych 

i moczopłcłowych. 
C v o Sierpienia 2 te le fon 118-33 

przyjmują od I — 12. 2 — * I od | — S wlcea., w niedziele 
I awleta od 10 — 1 pnpoł. 

D l a » • * o d . l . U l m p o c a a k a l n l a . 
D l a n .namolnych cny I « C I D ' C 

D r . m e d . 
H. K L A C Z K O W A 

p o ł o ż n i c t w o 1 e b o r o b y k o b i e c e 
Pio t rkowska 9 9 , 

te l . 2 1 3 - 6 6 . 
P r z y j m . c o d * , od 19—12 I e d 3—8 po pol 

DR. MED. 

Z. S T A C H O W S K A 
p o w r <ł c l ł a 

Chor. kob iece 1 po łożn ic two 
Piot rkowska 153, te l . 145-10 

prry.muje od 4 — 7 wlecz. 

D r . M e d . 
M. K L A C Z K O 

Chor uszu, nosa, g a r d ł a i k r t a n i 
Piotrkowska 99, łelef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 od o — 8 po poi. 
C e n y l e c z n i c o w e . 

Dr. med. Łucja Ma ko w er 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety 1 dzieci). 

Wólczańska 117, t d . 149-39 
przyjmuje od 9 — 11 1 od 8 — 8 wiecz. 

w niedziela 1 święta od 9-12 . Ceny lecznicow. 

Dr. Med. Niewiaźski 
ul A n d r z e j a 6. T e l . 1 5 9 - 4 0 
S p e c j a l i s t a chorób . k o r n y c h , weoerycz 
nych 1 m o c s o p i c i o w y c b . (Porady seksualne) 

P r z y j m u j e od 8 do U i ad 5 da 9 pp. 
W n iedz ie le i świę ta od 9—1 pp . 
Ola p a ń oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

Dr . H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłcłowych. 
TRAUGUTTA 8, teL 179-89. 

Przyjmuje od 8 — 11 r. I od 4 — 8 w l tc i . 
W niedziele I I w l t U 11 — - p. P-

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla nart oddzielna poczekalnia. 

PR. MED. 

H. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32, 
Przyjmuje od sodz. 8—10. 12—2, 8—8 wlecz 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Dc. m e d . 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano i od 3 do 9 wieczór. 

Przychodnia Weneroiogiczna 
L e k a r z y spec ja l i s tów. 

ZAWADZKA 1. Tel. 122-73 
czynna od 8 rano do 10 wlecz. 

Chsr .by weneryczna — mstz.płciowc i skórne 
(Porady seksualne). 

Stacja zapobiegawcza czynna całą dobą 
Dla pad oddzielna poczekalnia, Porada 3 z łote. 

Dr. S. K A N T O R 
Spec, chorób . k o r n y c h , wenerycznych 

i moczop łc łowych 
przeprowadził sie. na ul, 

P i o t r k o w s k ą 90, t d . 129-45 
Przyjmuj, od 8 — 2 i od 5 — 8 wlecz, 

w niedzl ele święta od 8 — 2 pe pol 

„PAT 1 PATACHON" 
W KINACH „METRO" I „ADRIA". 

Pat I Patachon, para poczciwych włóczę­
gów, mieszkają „na czwartaku" pewnej ka­
mienicy, usługując licznym lokatorom i lo­
katorkom; wśród ostatnich największą ich 
sympatją cieszy się milutka ekspedientka,.o-
piekujaca się maleństwem, poruczonem Jej 
przez niedawno 

zmarłą przyjaciółkę. 
Wykradzenie dziecka i jego odzyskanie przy 
pomocy Pata i Patachona stanowi główny 
trzon filmu, ożywionego produkcjami muzy-
czncml sympatycznych „łazików", mianowi­
cie marszem, który w końcowej scenie wy­
konywa orkiestra gwardjl królewskiej w Ko­
penhadze, 

Dużo śmiechu, radości I humoru. 
Skandynawska para komików filmowych 

znanych pod nazwą „Pata i Patachona", roz­
padła się wskutek choroby małego „Patacho­
na". W filmie, wyświetlanym w obecnym 
programie kin Metro i Adria, zastępuje go 
już ktoś Inny, podobny wzrostem i twarzą— 
Patachon Junior, równie doskonały I weso­
ły komik filmowy. • 

Atrakcją filmu jest udział „najpiękniej­
szej Dunki", panny Azy Claude, która zdo­
była w roku 1983 tytuł „miss Europy". 

D o k t ó r W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadził się na ul. 

Cegielń ianą 11, tel . 2 3 8 - 0 2 . 
Choroby weneryczne, ranem pici owe i skórne 

Przyjmuje od godz. 8—12, od 4 - 9 , w niedziele 
T lwięta od 9 — 1. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Lecznica Piotrkowska 294 
naprzeciw przystanku tramwal dojazdo • ych 

p r z y t m u l ą l e k a r z e w e wszys tk ich 
specjalnościach po 3 rasy dz iennie 

otwarta od l l - . j rano do 8-ej wiecz. 
P o r a d a 3 s e t o t e . 

T e l e f o n 122-89 . 

"NA RATY" ubrania i palta obstalunko 
we z najlepszych towarów Bielskich i 
Tomaszowskich oraz najlepsza robota u 
Mendrowskiego. Nowomiejska 5. Godzi 
ny sprzedaży od 6~8 wieczorem. 

D o k t ó r 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerka i choroby kobiece 
POMORSKA 7, tel. 127-84 

Przyjumuje od godz. 4 — 7 wiecz. 

D o k t ó r 

H. R Ó Ż A N E R 
NARUTOWCZA 9, II piętro. TeL 128-95 
Choroby: weneryczne, moczoplciowe 1 skórne 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 5—8 wiecz. 
Od godz. 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy 

ul. Zgierskiej 17 . 

a L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
ze stałesni Utkani 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul . P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
frsyim.is sie chorych wymsijaląeyeh 
przebywa.!, w letznicy (.psrsul* ete, 

• lakie chory ek przychodiąeysk. 
9 — 1 i aa s — 7 i pól. 

Ł0D2, 8 października W dniu wczoraj 
szym, około godziny 8, na ulicy Wólczań­
skiej obok znanej z licznych awantur byłej 
„sali angielskiej", wynikła bójka pomiędzy 
kilku osobnikami. W wyniku jej zostali 
dotkliwie poturbowani 25-letnl Wacław 
Czupryński, robotnik zamieszkały przy ul. 
Lutomlerskle] 101 I 19-letnl Kazimierz Waw 
izyniak (Limanowskiego 107). Pomocy u-
dzlęlił im lekarz pogotowia ratunkowego. 

W godzinę później w tem samem miejscu 
doszło ponownie do bójki. Koledzy pobi­
tych zemścili się i upatrzywszy odpowied­
nią chwilę, rzucili się na przeciwników Tym 
razem poważnie poturbowani zostali 18-let 
nl bijasz Waldman, zam. przy ulicy śród 
miejskiej 22 oraz 21-letni Moszek Kassa, za 
mieszkały przy ulicy Limanowskiego 20, 
I tym udzieli! pomocy lekarz miejskiego po 
gotowla ratunkowego. 

Policji udało się zatrzymać kilku ucze­
stników bójek. 

* * * 
Wczoraj o godzinie 8 wieczorem w mie­

szkaniu wlasnem przy ulicy wójtowskiej 
20, powiesiła się na gałce od łóżka 49-let 

nia Stanisława Mazurek. Domownicy wisi 
ca odcięli t pętli I zawezwali pogotowie n 
tunkowe, którego lekarz stwierdzi! Już. ty) 
ko zgon denatki. Zwłoki Mazurkowej za­
bezpieczone zostały przez policję do cza­
su przeprowadzenia oględzin komisji sądo­
wo - lekarskiej. Przyczyny rozpaczliwego 
kroku denatki nie ustalono. 

| 4j . 
O godzinie 1 w nocy na ulicy Bandur-

skiego, tuż przy Piotrkowskiej, przewróciła 
się dorożka. Jadący nią 70-letni Ber Lam­
part, kupiec, zamieszkały przy ulicy Ban-
durskiego 1, wypadł na bruk i odniósł ogól 
ne obrażenia ciała. Ofierze wypadku udzie 
lii pierwszej pomocy lekarz pogotowia ra­
tunkowego. 

* * w 
Na szosie pabianickiej będąc pijany u-

padt I odniósł okalecaenia głowy 30- letni 
Antoni Greda, bezrobotny, zamieszkały w 
kolonji Place Koclanowskie, pod Łodzią. 

Poszkodowanemu udzielił pierwsze] po­
mocy lekarz dyżurny miejskiego pogotowia 
ratunkowego. 

¥CV 

2 złote miesięcznie za skrytkę 
na listy i przekazy. 

Łódź, 8 października. Z dniem 1 paź­
dziernika poczta wprowadziła cały szereg 
zmian i inowacyj o których dotąd niedo­
statecznie zostaliśmy poinformowani. 

Między innem), jak się obecnie dowladu 
jemy zaszła zmiana w opłatach 

za skrytki pocztowe. 
Dotąd za skrytkę na listy 1 gazety pła­

ciło się 1 zł. miesięcznie, za skrytkę zaś na 
przekazy i listy wartościowe 5 zł. 

Obecnie za skrytkę na listy, gazety, prze 
kazy 1 listy wartościowe płacimy 2 zł. mle 
si$:znle. 

Zlikwidowano zatem różne ceny 1 dwoją 
ki cel skrytek. I zupełnie słusznie zrobio­
no. 

Z Y C I E ZGIERZA. 

16 godzin pracy na dobę. 
T O T R O C H Ę Z A B U Z O . . . 

W związku klasowym Przemysłu 
Włókienniczego odbyło się zebranie dele 
gacji robotników przędzalni L. Uryson. 
Firma ta nie wypłaca regularnie robotni 
ków. Postanowiono iż o ile firma nie u -

reguluje zaległości, robotnicy przystąpią 
natychmiast do strajku. Nalepy nadmie 
nić, źe L. Uryson dzierżawi fabrykę ba 
rona Sacherta i w tym roku upływa ter­
min dzierżawy. W kołach zainteresowa 
nych przypuszczają, że obecny dzier­
żawca pozostanie, gdyż nie posiada sil­
niejszego konkurenta. 

Baron żąda zapłaty czynszu dzierżaw 
nego za cały rok, firma L. Uryson chce 
regulować czynsz ratami. Dotąd toczą 
się jeszcze pertraktacje. 
W sprawie nieprzestrzegania 8-mio go 

dzinnego dnia pracy na terenie Zgierza, 
zebranie postanowiło wysłać delegację 
robotników w przyszłym tygodniu do 

okręgowego inspektora pracy, p. Wyrz\ 
kowskiego, celem interwencji. Przemyśl 
tkacki pracuje po 12 a nawet i 16 godzin 
na dobę; f i rmy starają maskować ten 
nielegalny czas pracy w ten sposób, że 
zaczynają pracować bardzo wcześnie 
rano kończąc o godz. 5-ej. 

KOMUNIKAT. 
Zjednoczenie Narodowe Mocarnej Polski 

Łódź wzywa wszystkich swoich dotychcza­
sowych członków do bezwzględnego przy­
bycia w terminie do 22 października r. b. 
do lokalu ZNMP, ul. Piotrkowska 79, w go­
dzinach od 10 do 1 i od 5 do 8, w niedziele 
od 9 do 11, z legitymacją członkowską, ce­
lem uzupełnienia i ponownego złożenia pod­
pisu na deklaracji. 

Nieprzybycie w wyznaczonym terminie 
będziemy uważać za zrezygnowanie z przy­
należności do ZNMP. Nieobecni zostaną wy­
kreśleni z ewidencji Zjednoczenia Narodo­
wego Mocarnej Polski. 

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 191 J 
KTO MA SIĘ STAWIĆ JUTRO? 

Jutro (we wtorek) dnia 9 bm. winu 
się stawić w lokalu Wydział* Wojsko-
wo-Policyjnego Zarządu m. Łodzi pr/.\ 
ul. Piotrkowskiej 165 zamieszkali na 
terenie 2 Komisariatu P. P. na litery 
K. L. Ł. M. N. O. P. oraz zamieszkali na 
terenie 7 Komisariatu) P. P. na l i t e ry 
u. w . z. z. z. 

Spis odbywa się od godziny 8 do 3 
popoł (w soboty od 8 do 1.30). 

Zgłaszający się do spisu poborowych 
winni być zameldowani na terenie Łodzi 
t posiadać dowód osobisty oraz zaświad­
czenie o rejestracjL 

Z POLSKIEGO T-WA KRAJOZNAWCZEGO 
W niedziele, dnia 14 b. m. odbędzie się 

pod przewodnictwem inż. A. Nalepińsklego 
wycieczka do lasów galkowskich, zdobnych 
w najpiękniejsze szaty jesienne. 

Będze to zarazem ostatnia wycieczka za­
miejscowa w obecnym sezonie. 

Szczegóły będą ogłoszone później. Zapi­
sy dnia 12 b. m. (w piątek) w siedzibie T-wa 
<A1. Kościuszki 17) od godz. 6 do 8. 
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Pogodna filozof ja życiowa, h » h h h . 

S P O K O J N E O B L I C Z E A N G L J 1 
w d o b i e k r y z y s u . 

Londyn, w październiku 
Anglja pozostanie zawsze krajem cie 

Kawym dla każdego gościa z kontynen 
tu Europy, choćby ją zwiedził już kilka 
krotnie. 

-uż na wstępie doznaje się wrażenia, 
że królestwo Jerzego (V jest zarazem 
królestwem pogodnego nastroju. Życie 
płynie tutaj w rytmie tak spokojnym, że 
ten na pierwszy rzut oka wydaje się za 
Powolny. W milczeniu o twarzach, nfie 
zdradzających niczem ich myśli i uczuć, 
obojętni na to, co dzieje się dookoła nich 
Budzie idą do swych zajęć lub wracają 
do swych domów krokiem spokojnym, 

Jadąc taksówką, obcy przybysz ma 
zawsze ochotę naganiać do pośpiechu 
szofera, w obawie, że spóźnić się może. 
Podczas częstych zatorów na jezdni z i 
tamowanie ruchu nikogo nie wyprowa 
'dza z równowagi. Wszyscy czekają 
Cierpliwie, i nikt nie sygnalizuje swego 
niezadowolenia lub pośpiechu nieznoś 
nym hałasem klaksonów, jak gdziein­
dziej. 

Nie zdarzyło się nam również w na 
tłoczonej restauracji zauważyć, by gość, 
czekający nadprogramowe pięć minut 
na przyniesienie zamówionego dania, 
wyraził swoje zniecierpliwienie zwy 
kłem: "Czy doczekam się obsługi dzi 
siaj?" 

Pośpiech, zwany tutaj " rush" i "bu 
istle", a swoisty Amerykanom, mógł zaa 
klimatyzować się w każdym kraju Euro 
py, lecz nie w Anglji. Upodabnia się w 
tem do starej, czcigodnej damy, która 
mogłaby stracić coś ze swej godności, 
gdyby okazywała pośpiech. 

Utrzymują naogół, że Anglicy bawią 
Się "smutnie". Jest to błędne mniema 
Jiie. Twierdzić natomiast można, że zaw 
Sze a nawet obecnie w dobie kryzustf, 
każdy Anglik kieruje swemi interesami 
spokojnie, bez rozgorączkowania, ner 
.wów J obawy, i wówczas także, gdy In 
teresa te nie układają się pomyślnie. 
Słynne zdanie Asquitha: " Wait and see" 
czyli: "Zaczekajcie, a zobaczycie" nic 
nie straciło na wartości. 

Anglicy, którzy pomimo wszelkich z \ 
przeczeń, cierpią spowodu kryzysu, cze 
kają ze spokojem na rozwój sytuacji, w 
którą wniknąć nie są ciekawi. 

Żyją w swem "wspanlałem odosobnie­
n iu" bez podniecenia, z pewnym fataliz­
mem. Z wysokości tej "splendid isola - 1 

t ion" przyglądają się ze zdziwieniem na 
poły litościwem, napoły pogardliwem, 
podnieceniu innych państw: polityczne­

mu roznamiętnieniu Francji, krańcowo 
ści hitleryzmu i tragedji austrjackiej. 

Każdy Anglik, w okresie od 1914 — 
1918 r. spełnił odważnie swój obowiązek 
obrońcy wolności, lecz po wojnie powró 
cif do normalnego trybu życia, 
w rytmie epoki (mniej lub więcej) kró­
lowej Wiktorji. Okres powojenny tak da 
lece pozostaje w Anglji w spójni z okre 
sem przedwojennym iż niekiedy pomy­
śleć można, że ze straszliwego doświad 
czenia wojny Anglicy nie wyciągnęli ża 
dnej nauki lub zapomnieli o niej całko­
wicie. 

Ai glicy stanowią naród, którym naj?;t 
twiej rządzić można ze względu na zdol 
ność okazania zupełnej jednomyślności 
w każdym wypadku, gdy potrzeba wy 
maga dowiedzenia obywatelskich, naro 
dowych cnót i posłuszeństwa na nakazy 
oficjalne. 

Z wybuchem kryzysu w całym kraju 
roznosi się hasło: "Keep smiling" —za 
chować uśmiech, względnie pogodny 
światopogląd. Anglik zastosował się do 
tego i nie stracił pogodnego nastroju 

przy spadku funta o 40 proc. dawnej 
jego wartości. Nie okazano paniki, ani 
szaleńczej lub bezwstydnej spekulacji. 
Nie słyszano w całym kraju wyrazów 
żalu lub skarg ,ani też oburzenia. 

Przeciętny Anglik, o mało rozwinie 
tym zmyśle krytycznym wyraził swoje 
zdziwienie w sposób niemal humorysty 
czny: "Jakie są ciekawe te wahania zło 
ta " ! Lecz jest rzeczą najciekawszą, że 
najpoważniejszy dziennik angielski lon 
dyńskiej City użył niemal tych samych 
słów. 

Opinja publiczna w Anglji zupełnie se 
rjo przypuszcza, że wartość funta pozo­
stała niezmienna, bowiem dzięki mia­
rom niemal drakońskim utrzymano ceny 
dawniejsze, z nieznaczną zresztą tenden 
cją zwyżkową w ostatnich czasach. 

iśiema obawy, "keep smiling", 
powtarza nieodmiennie głos zgóry. któ­
remu ślepo wierzą Anglicy. 

Jutro jest niepewne, lecz mniejsza o 
to. . . Keep smiling. Oto tajemnica rów 
nowagi Anglików w dobie kryzysu. 

' Buli. 

Codzeziemiec maf odorem M..jii..ii. 
Wysokie honorar ja mis t rzów szpady 

7UEUWTE ^ T C T S 1?AEE 
• ttfcA B r . . Bzf E Y K a f A 

które stosuje się w następujących chorobach: 
Nr. 1. — w katarach piersiowych, kaszlach, astmie 
Nr. 2. — w itej przem'anle materjl, reumatyzmie, artretyzmla, 

chorobach skórnych, nieczystości skóry . 
Nr. 3. — w chorobach zolądkowo-klszkowych, żółtaczce 
Nr. 4. — w chorobach nerwowych 1 przy ogólnem osłabieniu. 

Mogą zastąpić nerkowo chorym herbatę chińską. 
Nr. 6. — w błędnicy 1 niedokrwistości 
Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzowych 
Nr. 9. — p r z e c z y s z c z a j ą c e 
Do nabycia w oryglnalnem opakowaniu * aptekach, składach aptecz­
nych I drogerjach lub w wytwórni : 

„POLHERBTKraków-Podgdrzeskrytka *,4svn 

Gdy pokocha 15-tetnie dziewczę... 
Skutki odmowy rodziców. WStaomEBm 

15 letnia Róża Olińska, ziemieszkała 
przy rodzicach w La Madeleine zgłosi­
ła się do komisarjatu policji i oświadczy 
la, i t narzeczony jej, Stefan Baleski, lat 
22 jest umierający i leży nad kanałem 
La Leuie. Dziewczyna dodała, że żarów 
no ci a, jak jej narzeczony, 

zażyli trucizny 
w zamiarze samobójczym, gdyż rodzice 
jej tiie pozwalali na małżeństwo z Babs 
kim. Doza trucizny, jaką zażyła dzitw 
czyna była niewystarczająca, tak, że dc 

spciatka miała jeszcze dość sił, aby do­
wlec się na policję. Baleskiego nato­
miast znaleziono nad kanałem w stania 
beznadziejnym i przewieziono go do 
szpitala St. Sauvcur w Lille. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? 

W małem miasteczku La-Liney na po 
graniczu Hiszpanji odbyła się w tych 
dniach walka byków, która zgromadziła 
tłumy widzów nie tylko przez zamiło­
wanie do tego tradycyjnego widowiska, 
lecz także dlatego, że po raz pierwszy 
w charakterze matadora 

wystąpił Anglik. 
Nowy pogromca byków— John Pa-

ges, syn majora angielskiej armji, pomi­
mo swych 20 lat życia, zdążył już wyro 
bić sobie imię, jako wspaniały i wszech 
stronny sportowiec. Po studjach w naj­
lepszych zakładach Anglji, młodzieniec 
poświęcił się sportowi konnej jazdy i 
wkrótce zasłynął, jako jeden z odważ-
niejszyoa jeźYżećw angielskich. Przed 

} kilku miesiącami młody człowiek poślu 
bił VioIettę Watakier. córkę znanego 

trenera stajni wyścigowych. 

Młoda żona Pagesa. również wielka 
amatorka jazdy konnej, dowiedziawszy 

Ofiara ataku 
WBM Skok nieszczęśl 

P. Ca&aux wrócił w nocy do swego I 
mieszkania w Croix Rousse, przywiózł I 
szy z sobą 11 letnią córeczka która spę 
dziła wakacje w połudn. Francji. Ody 
znaieźli się przed domem zawołał na 
swu żonę. która wyjrzała przez okno. 
Ody wyszedł na czwarte piętro, zdziwił 
Ślę, że żona nie odpowiada na pukanie. 

się o zamiarach męża co do wystąpienia 
w charakterze matadora, wyraziła ży­
czenie uczestnictwa w tej imprezie. Rzc 
czywiście, podczas popisywania się nr: 
za na arenie, dzielna kobieta wystąpiła 
w roli "banderillero" t. zn. będąc na k •• 
niu, 

drażniła byka, 
rzucając w niego stosy dzid. Anglik za 
bił Łyka, zgodnie z przepisami walki i 
tradycją, za co został nagrodzony en 
zjastycznemi oklaskami przez publicz 
ność, która stwierdziła, że angielska p-
ra doskonale podołała swym zadanion. 
'.opisując się w sporcie, który dolad u-
WŁżany był za specjalnie narodową bis* 
par Kirą zabawę. Z obcych matadorów 
oprócz Anglika Pages, zbiera laury zna 
ny Amerykanin Sidney Franklin. Karjera 
mntadora jest bardzo popłatna, gdyż za 
każdy występ dostaje od 500 do &«:0 fun 
t.iw sc. J.K. 

neurastenii. 
i we] z 4 piętra. H B 
Zszedł więc ponownie na ulicę i z prze 
rażeni* m zauważył na bruku 

trupa swej żony. 
Nieszczęśliwa kobieta, która przed 6 

tygodniami urodziła drugie dziecko do­
stała etaku neurastenji w chwili powro 
tu męża i wyskoczyła na ulicę z okna 
ezwarrego piętra. 

Wyścig samochodowy z r. 1 9 0 0 , 

W związku z otwarciem wielkiego Salonu Automobilowego w Paryżu odbył sh ?r,~i 
w tych dniach oryginalny wyścig samochodów, pamiętających zaranie przemysiu sa­
mochodowego. Do wyścigu dopuszczone były maszyny zbudowane nie później nli 
w r. 1900. Na zdjęciu — samochody ucze stniczące w wyścigu przeo* Pałacem Eli­

zejskim. 

P i o t r F l o r J a ń s k i 

r *> 
P O W I E Ś Ć 

Rozmowa i praca t rwa ły całe po­
południe przerwane ty l ko podwie­
czorkiem i przejazdem niemieckiej 
granicy w Zbąszyniu. 

Nazajut rz po południu obie panie 
t iotar ły do pierwszego etapu podró-
fey i wys iad ły z pociągu w Paryżu. 

Zula była tak przejęta myślą, że 
znajduje się w osławionej stol icy 
IFrancji, że czuła się zupełnie oszo­
łomiona. 

Ruch i gwar, jakie panowały na 
Sworcu, wy t rąc i ł y ją z równowagi . 
Rozsiadała się dokoła wśród t łumu 
zapełniającego peron. M iga ł y poste 
cie pasażerów spieszących w roż­
nych' k ierunkach. Uderzy ł j ą w y ­
gląd eleganckich i przesadnie wyma 
lowanycn kobiet. 

Dworzec wydał się je j lab i ryn­
tem. Odetchnęła z uteą, gdv wybrnę 
ła z niego i wsiadła do taksówki . 

— H o t e l Cr i l lon — padł rozkaz z 
ust bankierowej. 

Taksówka pomknęła wąskieni? 
zaludnionemi ul iczkami, następnie 
wjechała na szerokie bulwary, za­
t rzymując się co chwi la w t łumie 
Samochodów na znak białej pałeczki 
policjanta, aby przepuścić przecho­
dniów. 

Zula nie widziała nTfó*v takiego 
ftichtt. więc przyglądała mu się. z 
t iokawoscią i z pewnerti przerażc-
biem. 

— Znajdujesz się w centrum E u ­
ropy — rzekła pani Wi lmate . rr'rlv 
ItaneJ^ jajach;, j>rze'd r2PJęję^.n^j^ j jgx»v 

cu „de la Concorde". 
Tętno życia wielkiego miasta zdu 

miewa Zule. Migające obrazki zle­
wają się w jeden wie lk i chaos i wy ­
daje się jej, że rozwi ja się żywy f i lm 
przed je j oczami. O t o wnętrze wy­
twornego hotelu, uwi ja ją się całe 
rzesze służby. Błyskawiczny prze­
jazd windą na iakieś piętro. 

Długie, jasne korytarze wyścielo 
nepuszystemi chodnikami. W y k w i n t 
nie urządzony apartament, gdzie 
przeznaczono jej pokój . 

— Zdaje się, że będzie ci tu wy ­
godnie — mówi bankierowa. 

— N i g d y nie mieszkałam jeszcze 
wśród takich' zby tków — śmieje się 
sekretarka. 

Pani W i lma te znikła za drzwiami 
saloniku, a Zula otwiera okno i wpa 
truje się w bajeczną panoramę wie l 
k iej stol icy. 

Przed nią leży najpiękniejszy 
plac na świecie, rojący się samocho­
dami pędzącemi w różnych k ierun­
kach. Błysk słońca pada na strzel i­
sty obelisk, zdobiący jego środek, 
srebrzy się w wodotryskach, rozwe­
sela posągi wznoszące się na czte­
rech rogach. Zu la rozgląda się z po­
dziwem, obejmując wzrokiem długą 
perspektywę zielonych pól E l ize j ­
skich, na końcu k tórych łuk t r i um 
fa lny odcina się na jaskrawem t le 
nieba. 

Po lewej stronie placu zielenieią 
się ogrody „des Tui l ler ies". ciągną­
ce się aż do doetojnego gmachu L u -

W głębi snuje się migo t l iwa wstę 
ga Sekwany, przecięta t u i owdzie 
mostami. Za nią nadbrzeżna ulica, 
biegnąca między rzeką a szeregiem 
pałaców, arcydzieła bogatej arch i ­
tektonicznej sztuki francuskiej. ^ 

W blaskach słonecznych złoci się 
olbrzymia, wspaniała kopuła świą­
tyn i „des Inwal ides", pod którą spo 
czywają prochy wielkiego cesarza. 

M łoda dziewczyna jest tak olśnio 
na t v m widok iem, że nie może oder 
wać od niego oczu. Paryż napełnia 
ią zachwytem. Od pierwszego we j ­
rzenia ulega jego urokowi . 

— Jaka szkoda, że Bolka t u nie­
ma i że nie podziwiamy tego wszyst­
kiego razem. Czy znajdę się t u kie­
dy z n im. Chyba, gdy w y g r a na lo-
ter j i — uśmiechnęła się sama do sie­
bie. 

— Głos pani W i lma te przerywa 
je j zadumę. 

— Kazałam podać herbatę w sa­
lonie. Jestem okropnie spragniona 
dobrej herbaty, a w waconie resta­
uracyjnym to była prawdziwa Tura. 

Zula z żalem zamyka okno, rzuca 
iac ieszcze spojrzenie na ruch l iwy 
plac. 

— Cóż. jak się czujesz po te j d łu ­
giej podróży? 1— pyta pani W i lma te 
zasiadając w wygodnym fotelu przy 
stol iku nak ry tym do podwieczorku. 

— Doznaję wrażenia, że śnię. 
— Czyż to tak t rudno znaleźć się 

W Paryżu? 
—Przed miesiącem mogłam z 

równym skutkiem marzyć o wypra ­
wie na księżyc. Bankierowa roze­
śmiała się w resoło i spojrzała na swą 
towarzyszkę. 

— Gdy podróżowałam po raz 
pierwszy, przed la ty czterdziestu, 
czułam się akuratnie jak t y teraz, 
ty lko , że t y zachowujesz się jak' do­
brze wychowana panna, a ja jak ste 
powv kozak. 

— Tnkoś nie mogę sobie tef;^ w} 

— Bom się zmieni ła z biegiem 
czasu. 

Zula zajęła się nalewaniem herba 
ty , poczem zabrała się z apetytem 
do podwieczorku. 

— W i d i ę , że smakuje ci angiel­
ska herbata i dobre „ toasty" , stwicr 
dzi ła pani W i lma te z zadowoleniem. 

V I I . 
Po podwieczorku, bankierowa u-

dała się do swej sypialni, zapowia­
dając, że wypoczywać będzie aż do 
wieczora. 

Korzystając z wolnej chwi l i . Zu­
la rozpakowała rzeczy, wykąpała się 
w łazience sąsiadującej z je j poko­
jem i czując się wypoczęta i odświe­
żona, napisała długie l i s ty do matk i 
i do narzeczonego. 

Paryż tonął w blaskach zachodzą 
cego słońca, wabi ł ruchem i gwarem. 

—Przy j r zę m u się zbliska, mam 
czas na przechadzkę — zdecydowa­
ła Zula. 

Postanowiła zwiedzić ulice, srvną 
ce z najpiękniejszych wys taw skle­
powych, sławną „rue de la Poix , 
avenue de 1 'Opera", bu lwary. 

Spotkasy na kory tarzu słuząćv 
wskazał je j 'drogę. Zjechała windą 
i wyszła na plac, kierując się w 
oznaczoną stronę. Przechodzenie z 
chodnika na chodnik przez jezdnię : 

wydało się jej groźna imprezą, w y ­
magającą nielada odwagi z powo­
du nat łoku samochodów. Po pier 
wszej nrobie odetchnęła z ulgą. gdy 
znalazła się na bezpiecznem mie i -
scu. Idąc żwawym krokiem, t ra f i ła 
pod arkady, wzdłuż k tó rych ciągnął 
się szereg sklepów. 

Żądza wrażeń gnała Ią. dalej, gu­
biła się w tłumie przechodniów, 
wsłuchana w gwar i szum zmiesza­
nych g łosów i dźwięków, jak w 
synfonie wielkiego miasta. 

— Paryż ! Paryż ! — dudni ło Vj 
w uszach. — Testem w Paryżu ' Oto 
sławne paryskie k a r H " - - ~ "-.irr- 1 " 
tc r 1 : t " " , ; lo r.o 

Chciwe spojrzenie wb i ła w szyb. . 
za któremi nęciły ją najnowsze cu­
da mody. N ie opuszczając chodnika 
pod arkadami skręciła w lewo i do­
szła do „Place Vendóme". Przy j rza­
ła się kolumnie, uwieńczonej posą­
giem Napoleona. Znała ją z obraz­
ków oglądanych w albumach. W y ­
minęła wielk ie hotele, przed które­
m i stały Całe szeregi samochodów 
i znalazła się wreszcie na „rue de la 
Pa ix" . Serce zabiło je j mocnie!. 
Wkracza ła w zaczarowany świa r 

Przypomnia ły się iej opowiadanin 
starej bony paryżanki , k tó ra pielę­
gnowała ja w dzieciństwie, nauczy­
ła francuskiej m o w y i wpoi ła w r.ią 
ku l t dla świetności swego rodzinne­
go m ias ta -

Rue de la Paix, grała pierwszo­
rzędną rolę w tych opowiadaniach. 
Już wtedy podniecały one wyobraź­
nię małej dziewczynki i na zawszt 
w r y ł y się w pamięć. Dziś Zula wpa­
t ru je sie w cuda, o k tó rych niegdw" 
śniła. N ie k łamała stara piastunka 
W istocie b ry lan ty wielkości o r n -
chów laskowych błyszcza jak słom­
ce, K le jno ty lśnią żywa barwą, rwa 
oczy swym blaskiem. Światło igra w 
perłach jakby dyskretnie przyćmio 
ne. „Rue de la Paix to grota Ala-
dyna. Eldorado zamorskich? mi l iar­
derów, tuzów i możnowładców tec" 
świata. Biedna Zula czuje sie tu . 
jakby upokorzona na widok 7 skarbów 
z których" nigrjy nie będzie czerpa~. 

Jubilerska wystawa, magnesem 
przykuwa jej wzrok. Stanęła przv 
niej młoda kobieta w sobolowym pła 
szczu. z którego wy łan ia się mocno 
uszminkowana twarz, czerwone jak 
wiśnia usta, błyszczące oczy pod łu­
kiem ^ f a r b o w a n y c h b rw i . Prowadź-" 
ożywioną rozmowę z towarzyszem 
starszym raczfezyzóą. W y m o w a zdra 
u za paryżanka _ 

". ( D . c. n.l 
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Zycie Warszawy w kilku wierszach 
Na ostatniem posiedzeniu Rady mi­

nistrów uchwalony został projekt rozpo 
rządzenia P. Prezydenta Rzplitcj, upo­
ważniający min. skarbu do przeprowa­
dzenia rozrachunków z gmina m. stoi. 
Warszawy. Rozporządzenie to ma do­
niosłe znaczenie dla stolicy i stanowi 
doniosły krok na drodze uzdrowienia ii 
nansów miejskich. Pomiędzy skarbem 
państwa a gminą m. Warszawy od dliii 
szego czasu istnieją nieuregulowane ra­
chunki wzajemne, które wymagały up? 
rządkowania, co leży zarówno w intere 
sie skarbu państwa, jak i m. Warsza­
wy . Sprawa ta była tematem rozmów 
i dłuższych rozważań pomiędzy mini­
sterstwem skarbu a zarządem m. stoi. 
Warszawy. W wyniku tych rozmów 
stwierdzono możliwość przeprowadze­
nia rozrachunków, co znalazło swój wy 
raz w uchwale Rady ministrów. Ponie­
waż w wyniku tego rozporządzenia 
skarb państwa pozostanie dłużny m. 
Warszawy pewne sumy, które będzie 
musiał wyrównać, przeto projekt roz­
porządzenia Prezydenta R. P. upoważ­
nia zarazem ministra skarbu do wyda­
nia na pokrycie tej nJekompensuja.ee] 
się różnicy 3 i pół proc. skryptów dłuż­
nych skarbu państwa do kwoty 20 rni-
Ijonów złotych. Skrypty te będą płatno 
w 20 ratach półrocznych, poczynając 
od 1 kwietnia 1935 r. 

• • • 
Wydział Oświaty i Kultury za |du 

miejskiego w Warszawie prowadzi trzy 
rodzaje szkół zawodowych: średnie 
szkoły zawodowe, dokształcające szko 
ły zawodowe i przysposobienie zawo­
dowe absolwentów i młodzieży star­
szych klas szkół powszechnych. Śred­
nich szkół jest sześć. Kształcą one mło­
dzież w następujących specjalnościach: 
mechanice, stolarstwie, krawiectwie, 
introligatorstwie, halciarstwie i f ryz jer 
stwie. Nauczanie oparte jest na prak­
tycznej pracy warsztatowe!. Dużem U-
znaniem cieszy się szkoła artystyczno-
zdobnicza, przy której istnieją wieczo­
rowe i niedzielne kursy rysunków. 44 
szkoły dokształcające w zawodzie gru­
pują 6.700 chłopców i 2.600 dziewcząt. 
Są one przeznaczone dla młodocianych 
terminatorów i uczniów rozmaitych 
przemysłów i rzemiosł. W roku b. po­
raź pierwszy otwarto klasy dla rolni­
ków, ogrodników i kwiaciarzy. Przy­
sposobienie zawodowe prowadzone jest 
w dwóch kierunkach organizowania 
warsztatów pracy ręcznej przy szko­
łach powszechnych, które czynne są w 
godzinach popołudniowych i mają na] 
celu zapoznawanie młodzieży z pracą 
ręczną. W ub. roku szkolnym do warsz 
tatów tych uczestniczyło 2.185 osób. 
2) prowadzenia rocznych szkół przyspo 
sobienia zawodowego dla wychowan­
ków szkół powszechnych, których jest 
obecnie dwie: krzwiecko-bieliźniarska 
i gospodarstwa domowego, obydwie dla 
dziewcząt. Malejący w ostatnich latach 
rynek pracy powodował spadek frek­
wencji młodzieży w szkołach zawodo­
wych. Jesień obecna przyniosła jednak 
poprawę: liczba zapisanej do tych skó ł 
młodzieży odpowiada liczbom z przed 
4 lary. 

D o k t ó r R E I C i i J E R 
Specja l is ta chorób skórnych 1 w e ­
nerycznych. L e c z e n i e niemocy plclowe : 

P o ł u d n i o w a 2 S , t e l . 201-93 
'r/.v muie od 8 —11 rsas i od 5 —8 wiec;, 

w niedziele i święta od 0 — 1 

. •> A Yr£C7Kl 

Amant w cudzem palcie, 
Dowcipny przyjaciel. 

1 znowu kobiety są winne. Natu­
ralnie temu, że jest kryzys. Gdyby nie 
kobiety, przynajmniej 20 proc. bezro­
botnych mężczyzn otrzymałoby posa­
dy. Kobiety pracujące dzielą się na trzy 
kategorie: te, które rzeczywiście muszą 
pracować, aby żyć, takie — które pra­
cują dlatego, że im się nudzi w domu i 
tatunio wykombinował córeczce posa­
dę, aby miała tanią rozrywkę, 1 takie, 
k tó rym ma,ż daje zbyt mało na fatałasz-
ki, biuro więc uzupełnia potrzeby za­
równo ubraniowe ak i miłosne. 

W rezultacie przynajmniej 50 proc. 
tych kobiet psuje pensje, gdyż żona; za­
rabiającego męża może przecież praco­
wać taniej, niż pracownik, który musi 
się utrzymać z pensji, z drugiej zaś stro 
ny zajmuje miejsce tym, którzy napraw 
dę piacy potrzebują. Niestety tatunio, 
sani pan naczelnik, wyrabia córeczce 
posadę, żeby mu się nie pętała po domu 
niestety mąż — pan radca, inżynier, czy 
doktór zawsze posiadają dosyć stosun­
ków, aby ulokować gdzieś żonę: 

— Wic pan, panie dyrektorze, żena 
nudzi się, nie ma w domu co robić, dzicc 
ko już chodzi do szkoły, a służąca da 80 
bie sama radę z gospodarstwem, więc 
inoż«.by u pana znalazła sie dla niej ja-
kr.ś p<s"<!a. Nie chodzi o pensję, zupeł­
nie nie chodzi, nawet za sto złotych mie 
siecznie chętnie będzie pracowała, chce 
tylko mieć jakieś zajęcie... 

Dyrektor naturalnie bardzo chętnie 
idzie na rękę „panu koledze", obiecuje, 
że „zrobi się nm;ewno" i rzeczywiście 
przy pierwszej lepszej okazji wylewa 
i.a zbity łeb pracownika, któremu pła­
cił dotychczas 300 złotych miesięcznie 
i przyjmuje na jego miejsce paniusie za 
10C złotych. 

Podobnie rzecz się ma z córeczkami 
panów naczelników, które traktuje biu 
ro jako miła rozrywkę, okazję do zła­
pania męża i w najgorszym razie, zbio­
rowisko obiektów do flirtu. Kiedy w 
biurze wyłania się jakiś zatarg na tle 
ckonomicznein. paniusia lub panienka, 
głośno wyrażają swoje oburzenie: 

— Jakże można występować z żąda 
niami. kiedy nasz dyrektor jest taki 
słodki? Przecież nie można tak sympa­
tycznemu człowiekowi robić przykro­
ści. A żyć przecież z obecnych pensy! 
można zupełnie dobrze. Ja zarabiam tyl 
ko sto złotych ? jiie narzekam. 

Jeśli w bierze znnklzie się jakiś roz-

C u d o w n a r u r k a . 
Słodkie życie Przychistala. 

sądny człowiek, który panience powie 
parę silnych słów, rozpłacze się onai i 
poleci na skargę do dyrektora, tatusia, 
męża i przyjaciela domu i urzędnik zo­
staje zwolniony „za ordynarne zachowa 
nie się w biurze", a panienka z zadowo­
leniem opowiada potem, że „ten wstręt­
ny brutal" został wyrzucony, ale nic 
opowiada o tem, co się dzieje z żoną i 
dziećmi tego „brutala". 

KOMBINATOR. 
Bolesław Kajniak wprawdzie nie 

stracił pracy przez konkurencję miz­
drzącej się ciciptvhny, a jednakże stra­
cił i to dość dawno. Od czasu do czasu 
załapał jakąś pracę za kilka złotych, 
które starał się w możliwie szybkiem 
tempie zamienić na wódkę, ale zarobki 
te były dość rzadkie i Bolek musiał prze 
ważnie żyć kantami. 

Kanty naturalnie udają się wtedy, 
gdy człowiek ma dostateczną ilość ko­
legów i przyjaciół, na których może 
swoje kanty praktykować. Bolcczck 
ich ma i każdego, sprawiedliwie starał 
się nabrać. Od jednego więc, pod pozo­
rem, żc już otrzymał doskonalą posadę 
pożyczył do pierwszej pensji 10 złotych 
od tamtego wyłudził mało używane bu­
ty, od innego wydębił marynarkę, „ ty l ­
ko na jeden dzień, bo widzisz, idę po' 
posadę dzisiaj, więc chcę być przyzwól 
icic ubrany" I marynarki na/turalnie już 
nigdy nic oddał. 

Wreszcie przyszła kolei na Edmunda 
Marlcwskicgo z ulicy Wólczańskiej. 
Kajniak przyszedł do niego i opowie­
dział jakąś sensacyjną lństorję o ciotce 
z prowincji, która go wezwała do siebie 
gdyż chce mu dawać stałą miesięczną 
zapomogę, ale ponieważ jest chłodno a 
on nie m? porządnego ubrania, wiec 
czyby Marlcwski nie zechciał pożyczyć 
mu na dwa — trzy dni swego letniego 
płaszcza. 

Marlewski ma miękkie serce, więc 
palto pożyczył, ale mijały dni i tygo­
dnie a Kainlak ani sam sie. tiic pokazy­
wał ani palta nie odsyłał. Wreszcie 
Marlewski dowiedział sie, że Boluchna 
palto sprzedał a forsiaczki przepił. To 
go zdenerwowało i postanowi! zl ikwi­
dować go na dłuższy czas. W rezultacie 

Z Gdyni conoszą: 
Pośród v )sci aresztu śledczego w 

Gdyni zraiduje się Stanisław Przychi-
istJl. Hery, gdyby nie fakt, że siedzi on 
za kratam. uważany być mógł z.i jedne 
go z najbardziej 
ntoprzecicr.. ch wynalazców 20 w lc tu 

Stanisł w Pizychistal wynalazł bo 
wiem krótką i grubą rurkę, zakończają 
ostro naos-'z rym szpicem. Z rurką tą 
Przychistai bpUerowal po magaz 
'Cukroportu" ; ubliżając się 6.0 sl< L I I 
worków, silnem ;,chnięciem przęb? •? yy: 
rek, p I E ' e m i.'/vmając rurkę niew locz 
nie w ręku. k u l o w y wal drugi \e< »yJ«rt 
dt» kisf.zetd m ł y n a r k i o bardzo obszer 
nycii rozm/aiuib. 

W te-.i sposób ;rzez rurkę do k'ejzt 
ni syi-ać się z czyi oi cukier. 

Przychistai i-'mczasem wesoło roz" 
mawi".: z p r a.u . i i ymi dokoła ro^ in ika 
mi. a nug.izym.-i ' w ostrzegał ' J Y T J 
przed nieuczciwymi ludźmi. 

. . / . l jąt. żc 1. «.i7t-A nie może W i ; C v 
zmieścić etiKiu, wynalazca rurk' n - fna 
cznie wpuszczał ją również do kieszeni, 
i z;i:vk.i;.;rc worek, szedł da! rt V\ :e-i 
sposób zwiedzał Przychistai magazyny 
"Cukropolu", "Łuszczarni Ryżu" i inne. 
Lubił oprzeć się czasem o worki z inną 

zawartością i w ten sposób nic czyniąc 
nikomu większych strat, miał zawsz', 
•spore zapasy różnych produktów. 

Dopiero onegdaj spotkała go przy 
krość. Właściwie najpierw policja a pó;. 
niej dopiero przykrość. Ściśle biorąc na 
stąpiła ona w chwili, gdy w czasie rew 
z .i po jego "kieszeniach składnicach" 

znaleziono cudowna rurkę". 
Przychistala martwi nie tyle to ż ; 

z i systematyczne kradzieże skazem- zo­
stanie przez Sąd Grodzki, ile raczej inkt 
*e tajemnica jego wynalazku zos n«* 
7 drąc zona. że istnienie cudownej rur;:* 
będzie odtąd wiadome magazynierc 
składów portowych i. że wreszcie t 
pomysłowy wynalazek zostaje skaz 
wski.lek rozgłosu na zagładę. 

Rozkład Jazdy aatobasów 
tnrtnfcicreh f Lodrl d» Brzezia 

DZIŚ WIECZOREM. 
RASZYN. 

15.45 Reportaż muzyczny z Wilna 
1645 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 
17.00 Recital skrzypcowy J. Ozimiriskicgo 
17.25 Skrzynka pocztowa — omówi dr M. 

Stępowski 
1.7.35 Piosenki w wykonaniu Zofji Tcrne 
17.50 Pogadanka B. 'Winawera 
18 00 Skrzynka pocztowa rolnicza — omówi 

inż. W. Tarkowski 
13.10 Życie kulturalne I artystyczne stolicy 
18.15 Muzyka lekka z dancingu „Adria" 
18.45 „Jak spędziłem moje wakacje?" — 

pogawędka (z płytami) dla dzieci star­
szych — wygł. p. Al. Janowski 

19.00 Audycja strzelecka 
10.25 Chwilka harcerska 
19?.0 ..Dzielni kierownicy" — wygł. p. K. 

Jabłowski (feljeton) 
19.45 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Muzyka lekka 
20.45 Dziennik wieczorny 
20 55 Jak pracujemy w Polsce?_ 
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tr>i Hlfwłdnefl Bolączek w c i n m trzech 2100 Recital fortepianowy B. Kona 
f V ± V i A l £ . ? ~ A - . . J,!n J l , 121-45 Odczyt p. t ...Działalność gospoda tygodni nie będzie mógł nikogo nabrać 

chyba współ towarzyszy z celi wicz icn-
nei. Jerzy Krz-łck' . 

13-letni syn wieśntaka 
wolał śmierć niż szkołę. 

Z Wjlna donoszą: Około godz. 9 na 
Î olu wsi Kożuchowce, pow, nowogródz 
kiego, popełnił samobójstwo syn właś' i 
'.cieia Gtoclco Antoni, lat 13, który pasł 
fum bydło. Desperat strzelił sobie pod 
brodę z fuzji myśliwskiej. 

JtYlY.ce młodocianego desperata Do­
dają, żc przyczyną samobójstwa nie mo 
g l ) być nic innego, jak niechęć uczesz 
cz-lRfo cio szkoły. Na tem Ile miedzy :c-
dzicumi a tragicznie zmar łymi dochodzi 

1 ło di, częstych starć. 

rcza 
działalność kulturalna" — wygł. dr B. 

Suchodolski 
22.00 Koncert reklamowy 
22.15 Muzyka taneczna z dancingu „Adria" 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
23.05—2330 D. c. muzyki tanecznej. 

LoDź. jak Raszyn, z wyjątkiem: 
17 25 Płyty 
13 00 Płyty 
18.10 Repertuar teatrów 
1925 Chwilka społeczna 
1956 Wiadomości sportowe lokalne 

WTOREK, dnia 9 nażdziernika. 
RASZYN. 
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Kuchnia domowa. 
Codzienn e świeże ryby. 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 

T e l e f o n W r . 1 2 3 . 

6.45 Pieśń poranna 
6.52 Gimnastyka 
7-15 Dziennik poranny 
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka z 
735 Chwilka pań domu 
7.40 Zapowiedz programu 
7.50 Koncert reklamowy 

płyt 

Z Łodai 8. 9. 11. 12. 13, 15, 16. 17. 19, 20. I I 
Z Brctiln 7. 10. 11. 12. 13. 14. I ł . 17. 18. 30 

Odjazd z postoju przy ul. Brzox!n3kle| Nr. 144. 
•toiitzd tramwajami Nr. 8 I I . 

|11.57 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Przegląd prasy polskiej 
12.10 Koncert z Lwowa 
1245 Opowiadanie dla dzieci młodszycn -

ze Lwowa 
13.00 Dziennik południowy 
13 05 D. c. koncertu ze Lwowa 
15.80 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.35 Przegląd giełdowy 
15.45 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestr) 

jazzowej Z. Górzyńskiego oraz O. Ka' 
mieńska (piosenki) 

16.45 Skrzynka P. K. O. 
17.00 Recital fortepianowy F. BlumentaJ 
17.25 Pogadanka społeczna 
17.85 Po jednej piosence (płyty) 
17.50 Skrzynka pocztowa techniczna — o 

mówi red. W. Frenkiel 
18 00 Wiadomości rolnicze 
18.10 fcyclc kuiiuralnc i artystyczne stolicy 
18.15, 1900 Koncert popularny w wykona­

niu orkicshy s>:nfonicznei P. R, pod dyr. 
1. Ozimbiskicgo osa* A. Ciechański (kon­
trabas) 

1845 Szkic literacki z Poznania 
1920 Pogadanka aktualni 
1930 Piosenki w wykonanru chóru Juranfli 

(płyty) 
19 45 Program na dzień następny 
1950 Wiadomości sportowe 
20.00 Skrzynka muzyczna — omówi kler 

muz. P. R. dyr. T. Mazurkiewicz 
20.15 Wieczór literacki ze Lwowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce 
2100 „Gody weselne" — słuchowisko óbrz^ 

dowc w układzie L. Schillera 
22.00 Koncert reklamowy 
22.15 Muzyka taneczna z dancingu „Para 

dis" 
22.45 Odczyt w języku obcym 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko 

munikacji lotniczej 
23 05—23 30 D. c. muzyki tanecznej 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem 
| P 'R0 Łódzka skrzynka techniczna 
1800 Płyty , 
1810 Repertuar teatrów 
19.56 Wiadomości sportowe lokalne 
2215 Płyty 
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K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
fcódź.Plotrków. 

Autobusy n*. powyższo] linjt odchodzą do Piotrkowa • godz. 8, t, 11, 13, 16, 17 I łf 
• a l . W ó l c z a ń s k i e j 232 przy Dworca Południowym. 

Cza* przyjazdu godzins 1.80 Cena «J, 8.40. 

P1ERRE VALDAGNE. 

Zmiana imienia. 
P. Wiktorja Tempie z wlclkiem przeję­

ciem przy pomocy służącej zajęta była przy­
gotowaniem pokoju dla nowożeńców, któ­
rzy parę dni zamierzali spędzić u niej. 

Ginette, jej droga Ginette, która, będąc 
jej koleżanką na pensji, nosiła nazwisko Gri-
set, jakie później zmieniła na Eleyeur, obec­
nie (zostawszy wdową w dwudziestym szó­
stym roku życia) wyszła ponownie zamąż za 
p. Firmę. Młoda para, po ślubie od dwu ty­
godni, odbywała podróż poślubną do Italji, 
a po drodze (na wyraźne życzenie Ginetty) 
zatrzymać się miała w Lavandou. Tutaj 
p. Wiktorja Tempie, wdowa także, ale pier-
wszem doświadczeniem malżeńskiem nie za­
chęcona do recydywy, schroniła się w zaci­
sze, zajmując się pielęgnowaniem swego o-
grodu. 

O godzinie piątej gong odezwał się u 
kraty willi. 

Była to Ginette, zaróżowiona, ożywiona, 
piękniejsza jeszcze niż kiedykolwiek. Przy­
szła sama. Mąż jej zjawić się miał za kwa­
drans. Zatrzymał się w garażu, gdyż auto 
ich wymagało drobnej naprawy. 

— Tem lepiej — oświadczyła p. Wikto­
rja, serdecznie wiatając przyjaciółkę. Po dwu 
latach niewidzenia wolę zobaczyć cię sani:;, 
na chwilę przynajmniej, co nie przeszkadza 
ml wcale powitać twego męża z przyjazną 
życzliwością. Wszyscy utrzymują, że jest bar 

dzo sympatycznym człowiekiem. 
— Jest nim istotnie. 
— I jesteś szczęśliwa? 
—* Zdaje mi się, że będę z nim szczęśli­

wa. Widzisz, byłoby rzeczą okropną, gdy­
bym kiedykolwiek żałować musiała, że zde­
cydowałam się wyjść zamąż powtórnie. 

— Talu Wiem dobrze, jak bardzo kocha­
łaś swego pierwszego męża. 

— Dyłaś świadkiem mej rozpaczy po je­
go stracie. 

— Biedaczko 1... Ale teraz trzeba zapo­
mnieć o tem. 

Związek Cnetty z Albertem Eleyeur by­
ło istotne n:a!żensivvem, zawarłem z wielkiej 
miiości. Wszystko składało się na szczęście 
dla obojga młodych ludzi: głębokie uczucie, 
dobrobyt, ładne stanowisko młodego mał­
żonka. Stanowili rzadki wzór dobrane] pa­
ry, której zgodne pożycie budziło podziw o-
jjólny. A'e oto pewnego wieczora przynie­
siono Alberta do domu. Ranny w wypadku 
amochodowym, byi ]uź w agonji i dwie go­

dziny późnie] zmarł. 
Obawiano się przez czas dłuższy, że Gi­

nette postrada zmysły po tym ciosie. Prze­
chodziła od okresów niepokojącej depresji 
do sianów szalonego buntu przeciwko nie­
sprawiedliwości losu. 

Rcdzina zajęła się nią, zabierając ją w 
podróż, zmuszając do oderwania myśli od 
gnębiącego ją bólu. Stopniowo uspokołte się: 
rńa!a tylko dwadzieścia sześć lat, a w tym 
wieku pragnienie życia triumfuje mul każ-
ticm cierpieniem. 

Niezadługo Ginette nie uchylała się wie­
ce] od rozrywek. Odzyskała świeże kolory, 
u-sta jej znowu nauczyły si? uśmiechać, a pe­
wien tajony smutek tylko podkreślał jej u-
rode. 

W owym czasie właśnie w domu swych 
znajowych poznała mecenasa Finr.e, o dzie­
sięć lat starszego od niej, niezwykle miłego 
człowieka, który zakochał się w młode] wdo­
wia. 

Na pierwszą wzmiankę swych znajomych 
o możllwem małżeństwie z mecenasem Fir­
mę, Ginette zaprotestowała gwałtownie: ni­
gdy nie zdecyduje się powtórnie wyjść za­
mąż! Nie zazna już drugiego szczęścial Ni­
gdy nie zdoła zapomnieć człowieka, którego 
opłakiwać będzie dozgonnie l 

Ludzie rozsądni nie reagują nigdy na po­
dobne protesty i zapewnienia. Wiedzą, że 
czas jest potężnym koicielem uczuć 1 umie 
swym biegiem i wpływem pokonać wszelką 
egzaltację. 

— I wahałaś się diugo? — zapytała 
p. Wiktorja, wysłuchawszy opowieści przy­
jaciółki o walce, jaka toczyła się w jej du­
szy. 

— Tak jest. Wahałam się długo. Nie dla­
tego, by nie podobał ml się mój mąż — mó­
wię o obecnym. Jest bardzo przystojny, jak 
za chwilę przekonasz się sama. Ponadto Jest 
człowiekiem o wielkie] kulturze, świetnym 
„causeur'em", o niezwykle mn.drych poglą­
dach. Stanowisko jego w pałestrze umacnia 
się stale. Posiada licznych znajomych, i pro­
wadzić bęcfehmy życie bardzo urozmaicone. 

Ale weź pod uwagę, moja droga, że nie by­
łam przeciętną wdową, lecz kobietą, która 
gorąco i całem sercem kochała swego pier­
wszego męża. Nie masz pojęcia o tem, ty, 
której mąż był gburem! Opowiadałaś ml 
przecież o zawodzie, jakiego doznałaś... 

— Przykład czyjś nie powinien wywie­
rać wpływu na nasze postanowienia... Mam 
wrażenie, żc ze swem usposobieniem dobrze 
zrobiłaś, decydując się na pokonanie swych 
skupułów Mąż twój kocha ciebie z pewno­
ścią. 

— Tak, jestem o tem przekonana, że ko­
cha mnie bardzo. Robi wszystko, co może, 
by zadowolić mnie pod każdym względem. 
Naprzykład, zmusiłam go do zmiany imienia. 

— Imienia czy też nazwiska? Nie nazywa 
się Już Firmę, może? 

— Ależ tak. Tak... dźwięcznie i figlarnie 
zaśmiała się Ginette. — Zjawi się u ciebie 
mecenas Firmę, tylko nic Albert, a Klaudjusz 
Firmę. Imię mego pierwszego męża było tak­
że „Albert", więc nie mogłam się zgodzić 
na coś podobnego za żadną cenę. 

— jakże chcesz — ciągnęła, zapalając 
się Ginette — bym tem samem imieniem na­
zywała człowieka, którego dopiero próbuję 
pokochać, gdy tak nazywałam innego, któ­
rego ponad wszystko kochałam dawniej. Sa­
ma pomyśl: czy było to możliwe?.,. 

— A co powiedział na to p. Firmę, gdy 
wystąpiłaś z podobną propozycją? . 

— Ach! moja droga, sprawa nie przeszła 
tak gładko, jak sądzisz. Zrazu śmiał się, u-
ważając to za kaprys z mojej strony. Ale 

uparłam się, a wkońcu zrozumieć mnie mu­
siał i uległ memu żądaniu. Zresztą: Klaudjusz 
Firmę brzmi równie ładnie, Jak Albert Flrme, 
a dla mnie jest mniej żenujące. Nie dziw sl< 
więc, jeżeli za chwilę powiem mu: ,Jakże 
tam poszło z tą naprawą, drogi Klaudjuszu?" 

Ginette zamilkła z dziwnym uśmiechem, 
podczas gdy lekki rumieniec zabarwi! jej 
policzki. Po chwili rzekła: 

— Nie gorsz się, proszę, spowodu tego, 
co cl powiem. Ale powiedzieć ci muszę... Wy­
obraź sobie, że na drugi, czy też trzeci dzłec 
po uaszym ślubie (mój Boże! nie dalej, jak 
dziesięć dni temu) Klaudjusz był dla mnl-. 
szczególnie czuły... Nie ukrywam, że 1 ja 
byłam dla niego bardzo czuła... Pojmujesz, 
że zupełnie mimowoll... A gdy gorąco tulił 
mnie do siebie, niewiadomo jakim sposobem 
wyrwało mi się imię: Albert! Ach! moja 
droga, gdybym w owej chwili mogła była 
schować się w mysią norkę! 

— Ale czy usłyszał to, przynajmniej? 
— Nie wiem. Mam nadzieję, ie nte. ak 

nie jestem tego pewna. 
— I zdarzyło się to raz jeden tylno? 
— Jedyny! Przysiąc to mogg. Pomyśl 

tylko: po tylu naleganiach z mej stroagr, by 
zgodził się na imię Klaudjuszal 

— A mówił o tem z tobą? 
— Nigdy. Ale dręczy mnie jedne* *rMM»z, 

jest bardzo mądry 1 dowcipny, tm strod-
niarz! Wlec może Jednak srjraanl ansni «o-
brze. 

Tlony L» WL 
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Czarna niedziela łodzian. 
• i Zmiany w tonęli ligowef. B H 

TABELA LIGOWA. 

Wczorajsze spotkania ligowe zakon 
czy»y się sensacyjnie. Dzięki ich wyni­
kom tabela rozgrywek uległa wprost re 
wolucyjnym przemianom. Dotyczy to 
Przedewszystkicm końca tabeli, gdzie 
Podgórze zdawałoby się stuprocentowy 
kandydat do spadku po wysokicm zwy 
cięstwic nad warszawską Polonja zamie 
nlło się miejscem z Warszawianką. 

Drugim sensacyjnym wynikiem jest 
wysoka porażka ŁKS z warszawsk4 Le 
Rju. Dzięki tej porażce łodzianie po raz 
Pierwszy w tym sezonie znaleźli się na 
Siódmem miejsca 

Pozostałe dwa wyniki spotkań Gar 
baruiat-- Wisła i Pogoń —Warta wpłynę 
ly na przegrupowania w środkowej czę 
*ci tabeli począwszy od trzeciego miej 
sca. 

Prócz tych spotkań ligowych odbyły 
8 le Jeszcze spo:kania o wejście do Ligi. 
Mimo że w poszczególnych grupach roz 
grywki jeszcze nie zostały zakończone 
to jednak do dalszych rozgrywek osta-
tecznio zakwalifikowały się: Legia (Po?.) 
Czarni (Lwów) Śląsk (Świętochłowice), 
WKS. Śmigły (Wilno) Przebieg meczów 
filłkarsklch rozegranych w dniu wczo­
rajszym był następujący: 

LEGJA - ŁKS 6=1 (2:1). 
Zwycięstwo Legji w tak wysokim 

stosunku nie jest zasłużone. Legja, była 
coprawda zespołem lepszym zwłaszcza 
w ostatnich 2'J minutach, jednak w polu 
ŁKS przez długi czas utrzymywał grę 
równorzędną. W ŁKS-ie zawjodła zu­
pełnie pomcc, dobra natomiast była 
obrona oraz łącznicy Sowiak i tierb-
streich. Frymarkicwicz zawinił drugą 
bramkę. Prowadzenie zdobywa ŁKS w 
11 min. przez Hęrbstreicha, następnie 
jednak w 22 min Martyna wyrównuje 
z rzutu karnego I w 40 m. Grabiński zdo 
bywa dla I csji dnitra bramkę, P£ przer 
wie dalsze bramki dla Legli zdobywają: 
Łysakowski ?, Przcździecki i Wypijew-
5ki po 1. Sędziował p. Rutnpler. W i ­
dzów 2 tysiące. 

V POOON - WARTA 3:1 (2:1). 
Pop.oń zasłużyła na zwycięstwo, bę' 

dąc szybszą i lepszą technicznie. Warta 
grała b. ambimie jednak nie wiele mo­
gła wskórać wobec dobrej gry prze­
ciwnika. W Pogoni wyróżnił się spec-
jrlnie Niechcioł, zdobywca wszystkich 
trzech bramek. Jedyną bramkę dla War 
ty zdobył Szwarc. Sędziował p. Grusz­
ka. 
Kraków. 
PODGÓRZE — POLONJA 5:0 (4:0). 

Niespodziewanie wysokie zwycię­
stwo Podgórza. Polonja grała wyjątko­
wo słabo i nie potrafiła nawet wyko­
rzystać rzutu karnego (przestrzelił Łań 
ko). Podgórze miało przez cały czas 
przewagę i dzięki celnym strzałom na 
bramkę uzyskało zasłużony sukces. 
Bromki dla zwycięzcy zdobyli: Guzda, 
Kowalewski. Gam;>J 2 i Chodów. Sędzio 
wal p. Wardeszkiewicz. 

GARBARNIA — WISŁA 3:1 (Vi). 
Mecz przyniósł pewne zwycięstwo 

Garbarni. Garbarnia rozpoczęła od ener 
gicznych ataków, zdobywając prowa­
dzenie przez Rieznera. Następnie udaie 
się Wiśle wyrównać przez Kopecla. W 
dmgiej połowie Garbarnia ma wiecei z 
gry i zdobywa dalsze brpimkl przez Wa 
lickiego i .loksza (z karnego). Widzów 
2.S00. 

Poznań. 
LEGJA - ŁTSG 3:2 (2:2). 

Gra obustronnie b. ambitna i wy­
równana. Szale zwycięstwa ważyły się 
z minuty na minutę. Ost?tecznie zwvcic 
żyła Lfgta dopingowana przez 5-tysię -

czną publiczność, zapewniając sobie mi 
strzostwo grupy. 
SnsFiowlec. 
UNIA - GRZEGÓRZECKI 12:1 (4:0). 

Rekordowe zwycięstwo znacznie lep 
srej Unji. 
Chełm. 

CZARNI — 7 PP. LEGŁ 3:0 (1:0). 
Pewne zwycięstwo Czarnych. 

Toiuń. 
GRYF — GWIAZDA T-l (4:1). 

Niespodziewanie wysokie zwycię­
stwo Gryfu. 

Nazwa klubu 
| 1. Ruch 
'•• 2. Cracovia 

ii. Garbarnia 
4. T.eftja 
5. Wisła 
6. Pogoń 
7. L K S . 
8. Warta 
9. Podgórze 

10. Polonja 
11. Warszawianka 
12. Strzelec 

II. gier St. pkt. St. bram. 

Poznań pokonał Wrocław 10:6. 
sensacyjny mecz sowieckich pięściarzy. 

Wczoraj w Poznaniu osłabiona re­
prezentacja tego miasta brakiem Maj-
cbrzyckiego i Piłata nadspodziewanie 
Wygrała mecz bokserski z reprezenta­
cja Wrocławia. W wyniki techniczne są 
następujące: 

W. musza: Sobkowiak (P) pokona! 
«a punkty Baslera. 

W. kogucia: Marcyniak (P) przegrał 
z Millerem. 

W. piórkowa: KaJnar (P) pokonał 
na punkty Bitznera I I . 

W. lekka: Sipiński zremisował z 
Bit2iieliem !. 

W. półćrcdnla: Zalewski (P) nie roz 
strzygnął walki niespodziewanie ze 
Szmidtem: 

W. średnia: Wojewoda (P) wygrał 
niespodziewanie z Kremkiem. 

19 
16 

18 
17 
18 
17 
19 
19 
18 
17 
22 

31: 7 
23: 9 
22. U 
21:15 
20:1 i 
20 16 
19:15 
18:20 
14:24 
11:22 
18:21 
3:41 

78:25 | 
3 r - 2 i ' 
aj j :* ! J 
29:23 
40:26 
34:32 
25-30 
42:38 
31:43 
24:38 
21:40 
15:73 

Iwyiif siwo pablanlcicicli płkarzy. 
. fcf .o. przystępuje do rozgrywek. 

W t,v.botę i niedzielę rozegrano 
cziery mecze o mistrzostwo klasy A 
okręgu łódzkiego, z których dwa Wi ­
dzew ~SKS i Hakoah —Makabi zakon, 
czyły się wynikami remisowemi i bez-
bramk, vemi, w następnych dwu nato­
miast Union- Touring odniósł zwycięst 
wo nad Wimą i PTC pokonało na swoim 
terenie WKS. 

Pogoń zdobyła dwie nagrody. 
Mistrz Polski w szczypiorniaka. 

Po pierwszym dniu mistrzostw Polski w 
szczypiorniaka, odbyły się w dniu wczoraj­
szym mecze półfinałowe i finałowe, poprze 
dzone dogrywką meczu Zjednoczone — 
Garbarnia. Protest Zjednoczonych, który zo 
stal wniesiony naskutek krzywdzących decy 
zyj sędziego, zostai bowiem uwzględniony 
1 dogrywkę kontynuowano 

przy stanie 3:3. 
Dogrywka trwała 39 min 1 zakończyła 

się zdobyciem zwycięskiego goala przez ło­
dzian, dzięki czemu zakwalifikowali się oni 
do półfinału. W półfinałach Pole Zachodnie 
zwyciężyło Jagiellonję w dwucyfrowym sto 
sunku 13:0 (7:0). mając przez cały czas 

przygniatającą przewagę 
Pozatem Pogoń (Katowice) pokonała 

nadspodziewanie wysoko KP. Zjednoczone 

7:1 (3:0) Łodzianie byli zmęczeni dogrywką 
z Garbarnią 1 dlatego nie wstrzymali do 
*ońca oshego tempa meczu, tem się też tłu 
maczy znaczna ich porażka. Finał odbył się 
między Pogonią 1 Polem Zachodnlem 1 za-
kenczył sę pewnem zwycięstwem szybszej 
Pogoni w stosunku 3:1 (0:0) W walce o 
trzecie miejsce KP Zjednoczone pokonało 
Jagiellonję 7:2 (4:0) .Po zawodach odbyło 
się 

wręczenie nagród, 
którego dokonał prezes ŁDZUS-u dr. Gra­
bowski. 

Mistrzowska drużyna Pogoń otrzymała 
nagrodę przechodnią komisarza zarządu m. 
Ło£zi inż. Wojewódzkiego i nagrodę „Kur 
jera Łódzkiego" na własność. Inną nagrodę 
za grę najbardziej fair zdobyła Warta. 

Zgierz pod znakiem sportu. 
Sensacje w basenie i na boiskach. 
ZAWODY PŁYWACKIE. 

Z okazji „Tygodnia Szkoły Powszechnej" 
miejscowy komitet urządził międzyszkolne 
zawody pływackie w basenie miejskim, któ­
re dały następujące wyniki: 

KONKURENCJE DLA MŁODZIEŻY SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH. 

20 m stylem dowolnym: 1) Wieczorek 
Jerzy (szkoła pow. Nr. 1) . 

20 m stylem klasycznym: 1) Cylke (szk. 
pow. Nr. 1) w czasie 24 sek., 2) Miśkiewicz 
(szk. pow. Nr. 3) w czasie 25 sek. 

20 m nawznak: 1) Leszczyński (szkoła 
pow. Nr. 1) , 2) Malinowski (szk. pow. Nr. 1) 
,'{) Janiszewski (szkoła ćwiczeń). 

Sztafety 4 na 20: 1) Szkoła pow. Nr. 1 , 
2) Szkoła ćwiczeń, 3) Szkoła pow. Nr. 1 . 

20 m stylem dowolnym dla szkól powsz. 
żeńskich: 1) Milczarzewiczówna (szk. pow. 
Nr. 2), 2) Zaradzianka (szk. pow. Nr. 2 ) . 

SZKOŁY ŚREDNIE. 
30 m stylem dowolnym dla uczennic do 

W. półciężka: Szymura (P) uległ już lat 16: 1) Grajterówna — gimn. — 32 sek., 
w 1 rundzie przez techniczne k. o. Krau­
sowi 

W. ciężka: Jukor (P) wygrał z łat­
wością ną punktv z Kozubk'em. 

W Pradze czeskiej odbyły się między­
państwowe zawody pięściarskie, w których 
przeciwnikiem Czechosłowacji była druży­
na pięściarska z Sowietów. 

Mecz ten zakończył się nieoczekiwaną 
porażką Czechosłowacji w stosunku 7:9. 

« • * 
W późnych godzinach wieczorowych 

rozpoczęły się międzymiastowe zawody 
pięściarskie Warszawa — Gdańsk. Po sto­
czeniu płeclu walk w punktacji zawodów 
prowadziła Warszawa 7:5 pozostały jednak 
jeszcze do odbycia walki w wadze półcież 
kie] 1 ciężkiej. 

Zjazd zawodników z 9-c u klubów. 
Dwie minuty jeden ki lometr jechał Morga. 

W dniu 8 października rb. Policyjny 
Klub Sportowy zorganizował zjazd gwiaź­
dzisty kolarski w którym wzięło udział 23 
zawodników z dziewięciu PRS. wojew. 

'Łódzkiego. 
Wynik zawodów był następujący: 
1. miejsce — Morga Stanisław z PKS 

tódz, przeciętna szybkość 2,1 minuty, 
Przy przejechanych 169 kilometrach. 

2. Głowacki Jan PKS Łódź — 2,7 mi­
nuty przy przejechanych 169 kim. 

3. Daszkiewicz Jan PKS. Łęczyca — 3,1 
Minuty przy przejechanych 78 kilometrach 

4. Ratyński Stanisław PKS Tomaszów 
— 3.1 minuty przy przejechanych 120 kim 

5. Nowak Władysław PKS Łask — 3,1 
minuty przy przejechanych 92 kilometrach 

6. Wiktorowski Jan PKS. Konin — 3.2 
m.muty przy przejechanych 130 kilomet. . 

7. Jasiak Franciszek PKS. Konin — 3,2 
minuty, przy przejechanych 130 kilomet. 

8. Kulka Wacław PKS. Pabjanice—3.25 
przy przejechaniu 85 kim. 

9- Karpiński Damazy PKS Sieradz — 
5.3 przy przejechaniu 110,5 kim. 

10. Dowgiel Stefan PKS Tomaszów — 
3.4 przy przejechaniu 91 kim. 

11. Luksza Stefan PKS Tomaszów — 
W przy przejechaniu 103 kim. 

12. Jadowski Tadeusz FUS. Łęczyca — 
3.5 przy przejechaniu 85 kim. 

13. Patynowskl Roman PKS. Konin — 
M minuty przy przejechaniu 101 kim. 

14. Drętkiewicz Mieczysław PKS Koło 
~- 5 minut przy przejechaniu 92 Idffi. 

15. Jurkiewicz Roman PTiS. Koło - 5 
minut przy przejechaniu 92 kim. 

16. Kańko Władysław PKS Tomaszów. 

17. Andrzejczyk Wincenty PKS Tomasz. 
18. Gwardzik Józef PKS. Pabjanice. 
lU.Jędrzejko Stanisław PKS Pabjanice. 
20. Królak Adam PKS. Łask. 
Niewiara Roman PKS Koło zawodów 

nie ukończył Bugalski Antoni Radom 
ski 1 Wilk Eugcnjusz z tegoż PKS-u przy­
byli po zamknięciu mety. 

Rozdania nagród w postaci żetonów 
pamiątkowych dokonał Pan komisarz 
Adam Korpińskl, komendant powiatowy. 

TABELA KLASY A. 
Nazwa klubu 11. gier St. pkt. St. bram. 

1. Union-Touring S 6 18:4 
2. S.K.S. 3 4 5:2 
3. Wima 3 4 6:8 
4. P.T.C. 3 3 7:5 
5. Makabi 2 3 4:3 
5. L.K.S. Ib 2 2 7:6 
7. Hakoah 2 1 2:4 
8. Widzew 3 1 2:5 
9. W.K.S. 3 0 3:17 

WINSZUJEMY 

Jutro Dionizemu. 
Wschód słońca 5.48 
Zachód słońca 17,1 
D ł u g d n i a 11.13 
Ubyło dnia 5,28 
Tydzień 41 

2) Buchowska — gimn., 3) Banaśklewiczo-
wna — gimn. 

50 m stylem dowolnym dla uczennic wy­
żej lat 16: 1) Cezakówna — gimn. — 45 s., 
2) Sikorska — Sem. Naucz. 

30 m stylem dowolnym dla chłopców do 
lat 15: 1) Szymański — gimn. — 29 sek., 
2) Mączka — gimn., 3) Dąbrowski — gimn., 

50 m stylem klasycznym: 1) Walczak 
Tad., — gimn. — 43.2 sek., 2) Walczak 
Stan. — P. S. H. — 45 sek., 3) Sobczak — 
gimn., 4) Chmielewski — szkoła zawód. 

100 m stylem dowolnym: 1) Chmielew­
ski — szk. zaw — 1 min. 32 sek., 2) Per­
ka — P. S. H„ 3) Byblckl — szkoła zaw. 

100 m nawznak: 1) Piotrowski — P. S. 
H. — 1 min. 44 sek., 2) Walczak — P. 
S. I I . — 1 min. 48 sek. 

Sztafety 3 na 20 dla chłopców do lat 15: 
1) Gimnazjum — 47 sek., 2) Oimn. — 47.3 

Sztafety 4 na 50 stylem dowolnym: 
1) Szkolą Handlowa — 2 min. 33 sek., 
2) Gimnazjum. 

Publiczność, zebrana na balkonach base­
nu, żywo oklaskiwała zwłaszcza dobrze pre­
zentujących się zawodników „powszechnia-
ków". 

BIEG. 
14/10 ośrodek W. F. organizuje na tere­

nie Zgierza bieg naprzelaj dla niestowarzy-
szonych na dystansie około 3 kim. Zawód 
nicy pragnący wziąć udział winni się zgło­
sić do 12 b. m. u kierownika ośrodka p. Ba 
nachowskiego, Zgierz, Narutowicza 3. 

MECZ PIŁKI NOŻNEJ. 
Wczoraj na boisku Sokola K. S. Boruta 

rozegrał mecz towarzyski z mistrzem okrę-
ku klasy C Sokołem aleksandrowskim, któ­
ry zakończył się zwycięstwem Boruty w sto­
sunku 4:1 (1:0) dla Boruty. 

Po przerwie Boruta ujmuje inicjatywę i 
odrazu dyktuje ostre tempo, zdobywając w 
te] połowie 3 bramki. Bramki dla Boruty 
zdobyli: 2 Prachniewskl, l Zarzycki i 1 Le-
brecht; dla Sokoła z Jedenastki — Rogowski 
Stefan. 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. 
O godz. 2 po pol. odbyły się zawody lek­

koatletyczne o mistrzostwo wewnętrzne Bo-
luty z następująceml wynikami: 

Bieg 100 m: Poliński — 12.2 sek., Ja­
błoński — 125 s., Dudka — 12.8 s. 

Bieg na 200 m: Smolarski — 27.5 sek., 
Polinski — 28 s., Wróblewski — 28.6 s. 

Bieg na 800 m: Tomczak — 2 min. 22 s., 
Plagę — 2.24,5, Dudka — 2.32 

Bieg na 1500 m: Tomczak — 4.54, Pla­
gę — 5 min., Mikinko — 5 min. 

Bieg na 3000 m: Plagę 10.57, Marczak— 
10.58, Bałaban — 1140 

Rzut dyskiem: Smolarski — 28-09 m, 
Borowiecki — 28, Dudka — 25.27 

Rzut oszczepem: Dudka — 44.50 m., Cyl­
ke — 32.S5, Sudarski — 31 .S0 

Rzut kulą: świderski — 19.55 m, Krze-
czkowski — 18.95, Rzeźnlczak — 17.55 

Skok wdał: Jabłoński — 5.06 m, Szu-
darskl —- 4.98, Laśkiewicz — 4.90 

Skok wzwyż: Szudarski — 1.41 m, Laś­
kiewicz — 1.36, Wróblewski — 1.31 m. 

W dotychczasowych rozgrywkach 
mistrzowskich na rak 1934-35 nic bra> 
jeszcze udziału 

mstrz Lodzi ŁTSG. 

W związku jednak z odpadnięciem te 
goż od dalszych rozgrywek o wejsete wo 
Ligi już w najbliższym czasie Ł l S G sta 
nie do obecnych walk o mistrzostwo Ło 
rizi. 

Przebieg spotkań rozebranych w so­
botę i niedzielę był następujący: 

Union-Touring—Wima 4:1 (3:1) Mecz 
rozegrany na boisku przy ul. Wodnej za­
kończył się zdecydowanem zwycięstwem 
fnTon-Touringu, lepszego technicznie i 
skuteczniejszego w grze podbramkowej 
W pierwszej połowie Union-Touring zdo­
bywa trzy kolejne bramki w 4 min. prrez 
Swiętosławsldego, w 10 min. przez ALchal 
skiego i w 44 min, przez Beka a. Jedyną 
bramkę Wima zdobywa w 44 min. ze 
strzału Lenarta (rzut karny,) W drugiej 
p.lc..ie Ur.lon-Tcurlng zdobywa już w 5 
min, Czwarta bramkę przez Bciiera. i na 
v.ynku 4-.1 mecz się V.ńczy, chociaż .ibie 
d.-u yr.y r.iają kilka doskonałych 
okr.y! podbramkowych. ~ Turystów dob­
rze spisał się atak, zaś w Wlmle cały rc-
spół grał naogól równo. Sędziowa! p. Ko­
walski. Przcdmecz rezerw 6:2 dla Wimy. 

Widzew — SKS. 0:0. Widzew w piei ' 
szej części mec^u miał przewagę, której 

jednak naskutek dobr;j obrony SKS-u, 
nie potrafił wyzys!r.?; n) przerwie sytuc-
cja zmieniła się na Korzyść SKS-u, który 
miał więcej z gry. Zanosiło się przez d!.. 
szy czas na zwycięstwo SKS-u jednak c-
bmńcy Widzewa Głogowski i Sudra od­
parli cały szereg niebezpiecznych ataków. 
W SKS-ie wyróżnił się bramkarz. Sędzi .i-
wał p. Lange. 

W Pabjanicach 
PTC. — WKS. 2:1 (2:0). Ora b. zażai 

ta. Pabjaniczanie rozpoczęli od gwałtow­
nych ataków dzięki czemu zdobyli w pier 
usze] połowie meczu obie bramki przez 
Kostowsklego. Po przerwie WKS otrząsnął 
się z przewagi i omal nie wyrównał. B n n 
kę dla WKS zdobył prawy łącznik. Sędrlo 
wał p. Rymer. Widzów ok. 600. 

Sport w k i lku słowach. 
W Bytomiu odbył się wczoraj mecz to­

warzyski między Ruchem a mistrzem pot. 
zachodnich Niemiec — Beutem 09, który za 
kończył się zwycięstwem Ruchu 5:3 (2:1). 
Bramki dla Ruchu zdobyli: Włodarz 2, Wi l i ­
mowski, Peterek i Dziwisz. 

W Warszawie odbyły się wyścigi torowe 
na Dynasach: w biegu amerykańskim zwy­
ciężyła para: Popończyk, Olecki, zaś w bie­
gu 100 kim. dla szosowców Wasilewski 
812,6 przed Kiełbasą. 

W Krakowie odbył się mecz bokserski 
między krakowskim Wawelem a Naprzodom 
z Lipln. Zwyciężył w stosunku 11:3 Wa­
wel. 

W dniu wczorajszym odbył się ze stadjo 
nu ŁKS — bieg dla kobiet o mistrzostwo na 
1000 m. Udział w biegu wzięły tylko 4 za­
wodniczki, wyciężyła zdecydowanie Głażew 
ska (IKP) w czasie 2.53,6 przed Sukienni-
cką (o 15 m. styłu), Wodzlcką (Zj,) i Wój­
cicką. Sądząc z czasów dystans wynosił 
najwyżej 800 metrów. 

W Bielsku rozegrała ligowa Cracovia 
mecz towarzyski z tamtejszym Sportowym 
Klubem Gimn. Zwyciężyła Cracovia w sto­
sunku 6:1 (4:0). 

W Poznaniu w biegu na 5 kim. Noji osią 
gnął niezbyt dobry czas 15.40,8. Na zawo­
dach tych Tilgner rzucił kulą 14.19 m. 

W meczu piłkarskim w Kopenhadze Niem­
cy pokonały Danję 5:2. 

— W Budapeszcie Węgry pokonały w 
meczu piłkarskim Austrję 8 :1 . 

Znany pięściarz warszawskiego CWS — 
Karpiński, został zdyskwalifikowany na 2 
miesiące, za odmowę wyjazdu do Gdańska 
na mecz międzymiastowy Warszawa — 
Gdańsk. 

W dniu wczorajszym odbył się na stadjo 
nie ŁKS-u „dzień sztafet męskich" na której j 
to imprezie ustanowiono parę nowych rekor 
dów okręgowych. Wyniki były następujące 
sztafeta 4x200 m. 1) IKP 1.39,4 (rekord o 
kręgu), 2) KP Zjednoczone 1.42 3) Kruszę 
ender. Sztafeta ŁKS-u została zdyskwalifi 
kowana za zgubienie pałeczki. Sztafeta szwe 
dzka: 1) IKP 2.09,8 2) Zjednoczone 213,6, 
3) Kruszecnder ŁKS podobnie jak i w po­
przedniej sztafecie został zdyskwalifikowa­
ny za zgubienie pałeczki. Sztafeta 4x400 m 
1) IKP 8 48,8 2) Wima 3 51,8- Sztafeta 
olimpijska 1) Kruszeender 348 2) Wima 
3.51,4 3) Związek Strzelecki (Łódź). Szta­
feta 8x1000 m. 1) KP Zjednoczone 8.42 2) 
WKS 8-43,4 3) ŁKS. Sztafeta 4x1500 m. 
U ŁKS 18.30 (nowy rekord okręgu), 2) 
KP Zjednoczone 19.42,2 3) Geyer, Sztafe­
ta 10x100 m. 1) ŁKS 201,4 (rekord okrę­
gu), 2) IKP 2 04 8) Zjednoczone. Ogółem 
startowało 40 zespołów. W sztafecie junio 
rów 4x75 m. zwyciężył ŁKS 38 sek. przed 
IKP 88,2 i SKS-em. 

W dniu wczorajszym w meczu towarzy­
skim na boisku Turu, drużyna gospodarzy 
pokonała słaby kombinowany zespół ŁKS-u 
w stosunku 4:0 (3:0). Bramki dla Turu zdo 
byli: Cieśliński 2 i Korporowicz 2. Sędzio­
wał p. Jędraszczak. 

W dniu wczorajszym odbyły się sczn: :>-
we międzyklubowe wyścigi „Biegu"' ze s.ar 
tem i metą w Krzywiu. W wyk ip i : na Bu 
kim. startowało 18 kolarzy, przyczem u ko ..-
czyło wyścig 15. Zwyciężył Ba/acz !• 
(Bieg), w czasie 188,12,6 przed Janków • 
kiem (LKS) 1.38,32,6. Pabisiakiem (Ble,.,<, 
Waltzem (Rapid) 1 Rudzicklm (Zjednoczo­
ne). 

W wyścigu na 25 kim. startowało 25 li 
wodników, ukończyło wyścig 24. Zwyciężyi 
Świątkowski (Zjednoczone), 49 m. przed 
Kirchnerem (LKS) 49,01, Zypplem (Zjedno­
czone). Stolarczykiem (Bieg) 1 Szycen 
(Bieg). Organizacja wyścigów dobra. 

Kapitan związkowy PZB. p. Cendrow-
sul ".iwa w Poznaniu na meczu pięśclar-
skim Wrocław — Poznaj. 

Po zawodach p. Cendrowskl postanowił 
przeprowadzić zmianę w reprezentacji Pol­
skim Wrocław — Poznań. 

Po zawodach p. Cendrowskl postanowił 
wyznaczony łodzianin Garncarek, zamia-: 
przewidywanego Uprzednio MIslurewieza. 

Co nas po p r a c y r o z w e s e l i ł ' 
Teatr Miejski — U mety 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — „Noc 

w Kairze" 
Teatr Popularny w sali Geyera (Piotr­

kowska 295) — „Gwałtu, co sie dzieje!" 
Teatr rewjl „Alhambra" — Wybieramy 

miss Alhambra 
Adria — Pat i Patachon jako konino 

zytnrzy 
Amor — Na scenie: Pani musi mieć.. -

Na ekranie: Kobieto, nie grzesz! 
Ars — 1. Biały upiór. 11. Jeźdźcy z Rio. 

Grandę 
Bajka — Żebrak z Bagdadu 
Bratnia Strzecha — Biały upiór 
Capitol — Miłość tarzana 
Casinu — Twe usta kłamią 
Corso —- I. Miasto pod terorem. II. Żół­

ty książę 
Czary — Drewniane krzyże 
Dom Ludowy — Próba miłości 
Europa — wiosenna parada 
Grand-Kino — Czy Lucyna to dziew 

czyna? 
Metro — Pat i Patachon jako kompo­

zytorzy 
Mimoza — I. Wielka księżna Aleksan 

dra. II. Rewizor 
Miraż — Demon złota 
Luna — Nędznicy. 
Oświatowy — I. Pat i Patachon w kon­

kurach. II. Romans króla ringu 
Palące — Niebieskie ptaki 
Przedwiośnie — Prywatne życie Henry 

k a VIII , , 
Rakieta — Karnawał i miłość 
Rekord — I. Eskadra junaków; II. Nd 

woczesny Robinson 
Słońce — I. Śmiech w piekle. II. Mój 

przyjaciel król 
Stylowy — Gorzka herbata gen. Yt« 
Sztuka — Platynowa blondynka 
Tęcza — Zycie bez jutra 
Zachęta — świat należy d* ataMb 

Co z g o t o w a ć j u t r o o t o b i a d ? 
Krupnik. Pieczeń wolowa s taraeska 

mi. Kompot. 



Str. « E C H O 

Podejrzane ruletki karła. 
WmWM Brudne drogi do bogactwa. 

Niekoronowany król Paryża, Metodor 
Zogrofos, jest małym, starym mężczyzną o 
ruepokażnej prezencji. Jego niespokojne 
latające oczy, szpiczasta zaniedbana bródka 
potęuy ferzuch i krótkie nogi były świet­
nym materjąłem do karykatury Zdaje się jed 
ivak, że dotąd żaden rysownik ani fotograf 
nie miał okazji utrwalić flzjognomji tego 
człowieka. Nie można nigdy znaleźć jego 
portretu na łamach dzetmików, ani na czer 
panym papierze wytwornych miesięczników 
ilustrowanych. 

Ten grecki karzeł, rezydujący od 20 lat 
stolicy Francji, jest równie potężny jak 

ewidzialny. Jego czarno lakierowane au-
• przebiega bezgłośnie aleje lasku bulon­

ego, a cała jego działalność odbywa się 
^ala od zgiełku dnia, 

w tajemniczych mrokach. 
Zogrofos jest najbogatszym człowiekiem 

w Paryżu, a jego majątek oceniają wtajem 
niczenl na 10 do 12 mil jardów franków. To 
gigantyczne bogactwo jest skupione w rę­
ku człowieka, który w mlljonowem mieście 
prowadzi życie pustelnika 1 zna tylko jed­
nał jedyną radość: pieniądze — Gdyby 
cboć najlżejszy promień romantyki opro­
mieniał karła postać szczęśliwego Greka mo 
żnaby go uważać za filozofa złota, dla któ­
rego jego konta bankowe stały się przed­
miotem kultu religijnego. 

Tymczasem mimo małych wymagań o-
sobistych nie jest on niewolnikiem swego 
bogactwa, lecz suwerennym panem swych 
pieniędzy i tem samem panem Paryża, który 
siedzi w jego kieszeni. Zogrofos posiada w 
Paryżu 

80 tajnych klubów gry, 
znanych jednak rządowi i otwierających co 
dzień podwoje dla kilku tysięcy ofiar. Zło­
to ściągane grabkami krupierów z zielo­
nych stołów płynie strugą do safesów Gre 
ka w instytucjach finansowych Francji i za 
granicy. 
* Cały Paryż jest oplatany siecią naga­
niaczy, którzy dbają o to, aby istnienie klu 
bow gry nie było tajemnicą dla licznych 
cudzoziemców, którzy przybywają do stoli­
cy francuskiej z grubeml portfelami 1 stoją 
w eleganckich hotelach w okolicy Pól Eli­
zejskich. Agenci Greka, dżentelmeni bez za 
rzutu, o dobrych herbowych nazwiskach, 
umieją dostać się nietylko do luksusowych 
hoteli, lecz również do will 

szanowanych rodzin francuskich. 
Na żołdzie starego Zogrofosa stoi cała 

armja emerytowanych wyższych oficerów 
i urzędników mlnisterjalnycb, kilkudziesię­
ciu hrabiów i książąt o budzącym zaufanie 
wyglądzie i świetnych manierach. W 80 
klubach gry wybuchają dość często więk­
sze i mniejsze skandale. Lecz wzburzone na 
chwilę bałwany układają się wkrótce w ła 
godne fale. Zogrofos jest potężniejszy od 
wszelkich naiwnych czynników, które są­
dzą, że wedrą się za kulisy 

jego tajemniczych interesów. 
Ręce Greka są tak długie, że sięgają 

wszędzie, gdzie trzeba. 
Ubiegłego roku nastąpiła w jednym z 

Klubów przy ul. Wiktora Hugo większa 
wsypa, która jednak nie odbiła się na cało 
lei przedsiębiorstwa. 

Bogaty przemysłowiec amerykański, 
wprowadzony do klubu przez byłego gene 
rała, miał przez godzinę szczęście w grze, 
ile potem przegrał zaraz w ciągu pierw­
szego wieczora 

20.000 dolarów. 
Wydało mu się to tak podejrzane, że na 

(irugl dzień przybył w towarzystwie dwu 

doskonałych detektywów prywatnych. I 
oni doszli do przekonania w ciągu trzech 
godzin obserwacji, że krupier musi poma­
gać fortunie jakimś trickiem. Wywołali więc 
<L krupierem kłótnię, a potem bójkę 1 w cza 
sie panik] wśród gości rozbili ruletkę. 

Pod stołem była maszyna elektryczna 
która pozwala krupierowi za Dociśnięciem 
ukrytego guzika zatrzymać kulkę ruletki 
na pożądanym numerze. Kulka ta była w 
środku metalowa, a nie cała z kości słonio 
wej i reagowała na działanie mangesu. Dy 
rektora klubu zamknięto, ale po dwóch 
dniach wypuszczono go, a po tygodniu klub 
znowu normalnie „pracował*. 

Jest P.W. — niech będzie P. T. 

Przysposobienie techniczne w szkołach. 
Młodzież musi nabyć wszechstronna sprawność. 

Wychowanie fizyczne, przeszedłszy 
różne etapy rozwoju, doszło obecnie do 
tego, że wymaga nietylko zręczności 
całego ciała (klasyczna gimnastyka 
szwedzka), ale i tej dość wszechstron­
nej sprawności, którą ujęto w wymaga­
nia, przepisane regulaminem Państwo­
wej Odznaki Sportowej. Aby ją uzys­
kać, trzeba być dobrym biegaczem, 
skoczkiem, pływakiem, wioślarzem, 
strzelcem narciarzem, słowem upra­
wiać gimnastykę stosowaną. 

W tym samym praktycznym kierun 
ku powinien iść w szkołach 

Egipska pszenica". 

Pp. Marja Gorczyńska i Pośpiełowskl w no wowystawionej przez Teatr Nowy w War­
szawie sztuce Marji Jasnorzewsklej - Pawlikowskiej p t ,.Egipska pszenica". 

Olbrzymi goryl zjada dziennie 20 kg. owoców. 
Ogród zoologiczny w Berlinie należy 

do najpiękniejszych zwierzyńców w Euro­
pie, ponieważ posiada niezwykle ciekawy 
i bogaty 

zbiór okazów afrykańskich. 
Wśród tych wyjątkowych okazów, jakich 
nie posiada żaden inny zwierzyniec w Eu­
ropie, ogólną uwagę zwiedzających ogród 
zoologiczny w Berlinie zwraca goryl „Bob-
by", duma hodowców i strażników ogro­
du. 

„Bobby" liczy dwa metry dwadzieścia 
centymetrów 

od stóp do głowy, 
gdy się wyprostuje, a dwa metry siedem­
dziesiąt centymetrów od końca jednej wy­
prostowanej ręki do końca wyprostowanej 
drugiej. — Muskuły jego rąk są trzykroć 
większe od muskułów najsilniejszego atle 
ty. „Bobby" jest zresztą jedynym gory­
lem, jaki zdołał się utrzymać w europej­
skich ogrodach zoologicznych. Schwytano 
go w roku 1928 w górach na północ od je 
zlora Vlctoria Nyanza (Afryka), na wyso­
kości 1800 metrów. Ważył wówczas 25 M o 
gramów. 

O życie jego obawiano się, ponieważ go 
ryle nie mogą żyć w Europie. Umierają bar 
dzo szybko na zapalenie płuc, gdyż powie-

Hiszpanja kolebką okularów. 
Od kamienia do sprężynowych „cwiKerów". 

Jeszcze w czasach starożytnych po-
^ugiwali się ludzie krótkowzroczni dro 
cierni kamieniami. Sienkiewicz w Quo 
^adis" wspomina, że Neron patrzył 
irzez szlifowany szmaragd, gdy chciał 

coś lepiej zobaczyć. 
vV średniowieczu ten rodzaj „szkieł" zo 
tał zapomniany. Około roku 1200 po­

częto się jednak znowu posługiwać 
szkłami, których jednak nie trzymano 
przy oku, ale kładziono wprost na pis­
mo, które miano odczytać. 

W sto lat później, a więc około 1300 
roku, poczęto w Wenecji sporządzać po 
iedyńcze szkła, które osadzane na trzon 
ku, trzymało sie przy czytaniu przed 
iednem okiem. Na pewnem malowidle 
siennem, pochodzącem z roku 1352 
znajdujemy jednak już rysunek pierw­
szych dwuocznych okularów, które 
sakładano na nos i ściskano go, jakgdy 
by nożycami. Ojczyzną tych binokli by 
ła również Wenecja, skąd nowość ta 
przedostała się do Flandrji, a stamtąd 
do Anglji, Francji i Niemiec. 

W wieku szesnastym nie używano 
szkieł we Włoszech. W Hiszpanii nato­

miast były bardzo modne. To też Hisz­
panja stała się kolebką 

prawdziwych okularów. 
Składały się one z dwu soczewek o-
prawnych w metal lub w skórę, połą 
czonych kabłąkiem i zawieszonych 
przy pomocy nitek na uszach, Tc „nitko 
we" okulary zawędrowały za pośred­
nictwem Jezuitów do Azji (zwłaszcza 
do Chin), rozpowszechniły się bardzo 
i długo w tej formie tam przetrwały. 

Około roku 1720 powstały okulary 
z drutami, sięgającemi do skroni, a więc 
w tej zasadniczej formie, w jakiej się 
ich i dzisiaj używa. W sto lat później 
powstała w Paryżu forma t. zw. „lor-
gnon" czyli „face a ma/in", t. j . szkieł, 
umieszczonych na trzonku i dającym 
się składać, jakie doniedawna znajdo­
wały sie w rekach eleganckich a krótko 
wzrocznych pań, niechcących się szpe­
cić przez noszenie na nosie szkieł. 

Mniej więcej w tym samym czasie 
t. j . około 1820 r. powstały sprężynowe 
„cwikery", które bez pomocy drutów 
zakładanych na uszy, trzymają się na 
nosie przy pomocy sprężyny. 

trze europejskie jest dla nich 
zbyt wilgotne. 

Mimo tych ponurych zapowiedzi „Bobby" 
wyrósł i stał się potworem, o którym marzą 
chłopcy. W roku 1929 ważył 75 kilogra­
mów, w roku 1930 ważył 110 klg. w roku 
1932 ponad 178 klg. obecnie zaś waży 220 
klg. Liczy obecnie 8 lat 

„Bobby" umieszczony jest we wspólnej 
klatce z wielkim szympansem, który przez 
cały czas uprawia gimnastykę na trapezie. 
. *łobby" jest spokojniejszy niż szympans, 
i. aj częściej oddaje się rozmyślaniom po so­
witej uczcie. 

Zjada bowiem dziennie 
około 20 kg. owoców. 

Prócz owoców nie jada nic więcej. W 
roku przyszłym „Bobby" ważyć będzie 300 
kg. żadna małpa w klatce nie przekroczy­
ła dotąd wagi 100 kg. 

„Bobby" jest naogół łagodny gdyż za­
tracił w niewoli drapieżne swoje Instynkty. 
Ale strażnicy nie ufają mu. — Kiedy wpad­
nie w gniew, niszczy wszystko dokoła sie 
bie., a ludzie, choćby najsilniejsi, są w je 
go potwornych łapach zabawką. 

Jest on obecnie atrakcją całego Berlina, 
szczególniej młodzieży, która gromadzi się 
całemi rzeszami przed jego klatką. Zarząd 
ogrodu dba o niego niezwykle czujnie, po­
nieważ „Bobby" posiada wartość nieocenio 
ną. 

w rok po schwytaniu oszacowano go 
na 100.000 złotych, 

obecnie niema dla niego ceny. 
Berliński ogród zoologiczny posiada rów 

uleż olbrzymiego orangutana, którego roz­
piętość ramion wynosi 3 m. 15 cm., a więc 
więcej niż „Bobbyego" lecz nie może on 
równać się z „Bobbym* pod względem bu 
dowy ciała 1 muskulatury. 

rozwój nauki pracy ręcznej. 
Wprowadzenie i rozwijanie tych nauk 
jest w epoce „demokratyzacji techniki" 
koniecznie potrzebne. Młodzież powin­
na przedewszystkiem 

zapoznać się z narzędziami 
i nauczyć się obchodzenia z piłą, dłu­
tem, obcęgami, pilnikiem, gwoździem, 
klejem, młotkiem. W zakres niższych 
klas z dziedziny chemji i fizyki powin­
ny wchodzić między innemi konstruk­
cja telefonu, oświetlenie elektryczne, ra 
djo, słowem to, z czem ma się ciągle do 
czynienia. 

Obecnie kształcąca się młodzież w 
większym jeszcze zakresie niż starsze 
pokolenie będzie miała w życiu 

do czynienia z maszynami. 
Motory gazewe, ropne, elektryczne 
wkraczają wszędzie, do najmniejszego 
warsztatu, a kwestja komunikacji nie 
do pomyślenia jest bez powszechnej zna 
jomości obsługi i konstrukcji (reparacji) 
rnotjorów motocyklowych, samochodo­
wych i samolotowych. 

Tymczasem szkolnictwo średnie o-
gólnokształcące w Polsce traktuje to za 
gulnienie olbrzymiego rozwoju techni­
ki tak, jakby ono dla Polski nie istniało 
albo jakbyśmy żyli w kraju o ustroju 
dwuwarstwowym: ludzi, którzy nie mo 
gą i nie powinni niczem sobie 

brudzić rączek 
i wyrobników fizycznych, spełniających 
wszelkie prace ręczne. Gdzież ma sie 
młodzież z t. zw. inteligencji nauczyć 
prac warsztatowych jeśli nie w szkole? 
W domu — wykluczone, a w warszta­
cie — zakładzie niema dla niei ani mieis 
ca, ani odpowiednio wyszkolonych pe­
dagogicznie nauczycieli. Chodzi tu wła 
śnie o te młodzież, która 

nie pójdzie do szkół zawodowych 
mając inne upodobania, ale która nie po 
winna pójść w życie nieprzygotowann 
praktycznie. A nie wolno nnm zanomi-
nać o tem. że czy to bodzie profesor 
uniwersytetu. czv robotnik — obal ied-

nakowo znajdą sie 
w szeregach obrońców kraju, 

ci zaś muszą umieć obchodzić się z ma 
szynami. Obok wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego, muszą 
zdobyć sobie prawo obywatelstwa W 
szkołach średnich roboty warsztatowe, 
jako „przysposobienie techniczne". 
Przeszkody ku temu winny być usunię­
te w interesie państwowym. 

W niektórych szkołach zagranicą za 
czynają wprowadzać t. zw. „przyspo* 
sobienie techniczne". Widzimy tam pra 
ce z różnych dziedzin, obejmujące za­
spokojenie różnych potrzeb. Więc na-
przykład zasDokojenie potrzeb szkoły 
obejmuje różnego rodzaju pomoce nau­
kowe — przeźrocza, motorki elektrycz­
ne, dzwonki i oświetlenie elektryczne 
sygnaliz:tjc, aparaty radjowe, fotogra­
fię, powiększenie fotograficzne, szalki] 
do wag, cyrkle, linje do tablicy, zeszy* 
ty, notesy, oprawę książek, młotki itd. 

Młodzież, tak samo iak ludzie doro­
śli nie lubi prac, nie mających celu bez' 
pośredniego. W programie powinien 
być 

zakres potrzeb dziecka, 
np. łóżeczko, szafka do ubrań, koń na 
biegunach. Dziewczęta powinny się za­
jąć pracami, które dla nich sa najbar­
dziej odpowiednie: bielizną pościelowąi 
ręcznikami, pantoflami itp. Z zakresu" 
sportu mogliby chłopcy budować sobie 
kajaki, wiosłowe i żaglowe, modele stai 
ków i samolotów, narty, saneczki, tar 
cze. palanty itd. 

W szkołach powszechnych" na wsiach 
trzebaby wprowadzać np. sporządzanie 
uli. kiełek dla królików, kur, gołębi, 
psich bud. ławek, stołów, grabi I innych' 
przyrządów obejmujących potrzeby 
ogrodu i gospodarstwa wiejskiego. 

Rodzice i wychowawcy z radością 
powitaliby taką reformę, w Wtórei tego 
rodzaju „przysposobienie techniczne" 
znalazłoby odpowiednie miejsce w pro 
gramach szkolnych. 

„Mogę błogosławić pokojowi". 
Dziennikarz na audiencji u arcybiskupa Paryża 

PODSŁUCHANE 
OFIARNOŚĆ. 

Baron Pijalski skarży się swemu lokajo 
wl: 

— To wino jest zbyt dobre. Boję się, że 
się zapiję niem na śn.ierć. 

Lokaj w odpowiedzi prosi z uniżoną mi 
ną: 

— Jeżeli pan baron pozwoli to gotów je 
stem umrzeć za pana barona. 

PRZYJACIÓŁKI. 
— Wczoraj wieczorem oświadczył mi 

Paweł, że jestem najpiękniejszą panną, jaką 
kiedykolwiek spotkał w życiu. 

— To samo mówił dn mule przed ro­
kiem. 

— Wiem o tem. Chciałam tylko podkre­
ślić, jak się jego gust od tego czasu popra­
wił. 

Jeden z redaktorów paryskiego „Le Pe­
tit Journal" uzyskał niedawno audjencję u 
arcybiskupa Paryża, JE. Ks. Kardynała Ver 
dier, by zasięgnąć oplnjl tego wysokiego 
dostojnika Kościoła co do trapiącego ludz­
kość pytania, czy będzie znowu wojna? 

Pytanie pańskie sprawia ból — mówił 
ks. kardynał. Minione dwadzieścia lat nie 
uleczyło tylu jeszcze otwartych ran, z któ­
rych niektóre wogóle nie są do uleczenia. 
Gdy tyle krwi przelano, tyle wywołano bó 
łów, czyż przystoi myśleć 

o możliwości nowej wojny? 
Pan wie, że nie zajmuję się polityką. 

Moja misja jest zupełnie inna. Będąc du-
chonym przywódcą wielkiej rodziny, której 
dążenia i potrzeby znam, zamknięty jestem 
w kole, z którego tylko obserwuję i studju 
ję fakty pod kątem widzenia moralności i 
rellgji. W cichości i skupieniu pragnę zgłę 
biać zagadnienia współczesne i zawsze do­
chodzę do tej samej konkluzji: jeśli świat 
me powróci do wprowadzenia równowagi 
sił duchowych i materjalnych, jeśli egoizm 
osobisty i społeczny nie ustąpi miłosierdziu 
które według Ewangeljl jest podstawą poko 
ju powszechnego, wejdziemy na drogę upad 
ku charakterów i osłabienia sił żywotnych 
zarówno jednostek jak i całych narodów. 
Pogoń za nędznemi korzyściam", pociąg do 
rozrywek, rozluźnienie obyczajów, przemoc 
pieniądza i inne postacie niewolnictwa, 
wszystko to razem nie może odwrócić tej 
katastrofy, jaką zwiemy wojną. Kiedy upa 
da religja, nie można panować nad namięt 
nosciami, energja spada, rośnie nienawiść 
głos sumienia nie znajduje posłuchu, silny 
ciemięży słabego, a ludy chwytają za broń... 

Opowiadają, że kilka dni przed śmiercią 
papieża Piusa X zwrócono się ó*o niego z 
prośbą, by pobłogosławił walczącym. „Nie. 
odpowiedział, nie mogę błogosławić woj­
nie, ale mogę błogosławić pokojowi". 

I wszyscy mówią, że Pius X umarł z 
bólu, gdy widział rozpętującą się nad śwla 

tem ciemną i krwawą burzę, której, mimo 
swych zabiegów u cesarza Austrjl, zapo­
biec nie potrafił.... 

— Eminencjo, wtrącił redaktor „Le Pe-| 
tit Journal", jeśli Bóg jest wszechmocny 
jak to może być. że ludy się mordują 1 Pod 
wszystkiemi niebami, o wszystkich godzi­
nach dnia 1 nocy mlljony wiernych wznoszą : 
błaganie: Panie, obdarz nas pokojeml Czy 
Bóg 

nie słucha tej modlitwy? 
— Pańska uwaga, mówił dalej Kardynał 

Ycrdier, bynajmniej mnie nie zdumiewa. Na 
wet dusze głęboko chrześcijańskie dziwią 
się, że Bóg nie odwraca wojny. Nie może­
my jednak zapominać, że człowiek jest wol i 
ny. Bez wolności woli człowiek przestałby 
być człowiekiem, a stałby się automatem, 
stworzeniem niewolnem do czynienia rze- ' 
czy, któreby poczytano mu za zasługę. A 
wolność ta pociąga za sobą 

możliwość czynienia zła, 
nieposłuszeństwa prawom Boga a wic'r 

szość tego zła, które trapi ludzkość, pros/ 
nie wątpić, pochodzi z nieposłuszeństwa b 
skim nakazom i naukom, żądać od Bog:., 
by usuwał skutki naszych przekroczeń prze; 
ciwko naukom Ewangeljl, byłoby stawiać 
wobec Niego wymagania Jego niegodne. 
Proszę pomyśleć chwilę 1 wyobrazić sobie ; 
coby było, gdybyśmy mimo naszych prze­
winień, mogli jedną małą modlitwą odsunąć 
bolesne skutki naszych błędów. Proszę m. 
wierzyć 1 powtórzyć to pańskim czytelni 
kom, człowiek układa i kuje swą szczęśli­
wość a również szczęśliwość sobie podoił 
nych jedynie z własnej woli szanując prawi 
Boże. Proszę zważyć, że historja ludzkoś :; 

jest dowodem słuszności tego co mów;- I 
Człowiek jest wolny. Jeśli, zarówno ms' 
jak i wielcy pójdą dobrowolnie za glose-s 
swego sumienia, w tem wszystklem co do­
tyczy ich życia pomni nauki ewangeliczne', 
zawartej w słowach Chrystusa: „miłujcie się 
wzajemnie", widmo wojny zniknie. 

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY.„ 

Czy w Twoim lokalu wisi nalepka, 
świadcząca, że opodatkowałeś się na 
rzecz powodzian? 
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